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C z w a rte k , d n ia  6 -g o  S ie rp n ia  1914 r .  —  Rok VIII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

W przededniu uroczystości.
W  dniu 15 s ie rpn ia  ro k u  b ieżąceg o  od ­

będzie  się w P łocku  u roczystość  pośw ięcen ia  
now ow zn ies ionego  kościoła k a ted ra ln eg o  ku 
czci P rzen a jśw ię tszeg o  S ak ra m e n tu .

W  uroczystości  tej n iew ątp liw ie  zap rag n ą  
wziąść udział w szyscy  n iem al B racia  i S ios try  
M aryawici. Z e  w zg lędów  je d n a k  dom ow ych, 
s łużbow ych , jak  rów nież  z p rzyczyny  n iezm ier­
nie u tru d n io n e j  kom unikacy i  do P łocka  — 
w p ie lg rzym ce  w e zm ą  udział conajm niej 
p rzedstaw icie le  w szystkich parafii, s to w arzy ­
szeń i rodzin m aryaw ickich . Udział swój za ­
powiedzieli  rów nież  W sp ó łb ra c ia  nasi S ta ro -  
katolicy  ze z jednoczonych  z nami Kościołów: 
H olandy i,  S zw a jcary i ,  Niemiec, A ustry i ,  A n ­
glii i A m ery k i,  w o b ec  w o jny  jed n ak ż e  nie 
p rzy jadą.

Z g ro m ad z en ie  s ie rpn iow e w P ło ck u  b ę ­
dzie z wielu w zg lędów  fak tem  h is to rycznym  
dla Kościoła  M aryaw ick iego .  R uch  M aryaw icki 
zwłaszcza od roku 1906 pozos taw ał w n ieb ez ­

piecznych zapasach i bojach o życie i is tn ie­
nie sw oje . Z d aw ało  się, sądząc po ludzku, że 
ko leb k a  tej S p ra w y  Bożej nie w y trz y m a  
srogich  naw ałn ic  w ro g a  — ugnie  się, ro zp a ­
dnie, a za nią los ten fa ta lny  podzielić m uszą  
inne p laców ki m aryaw ick ie ,  licznie rozsiane 
po k ra ju  naszym.

O p a trzn o ść  miłościwie inaczej je d n a k  
zrządziła.

O to  za dni kilka w P łocku  pośw ięcona  
będz ie  cen tra ln a  św ią tyn ia  M aryaw icka , p rz e ­
znaczona w yłącznie dla p ie lęgnow an ia  czci 
i miłości w zg lędem  Ż y w e g o  P as te rz a  dusz 
naszych Jez u sa  C h ry s tu sa  w N a jśw ię tszym  
S ak ra m e n c ie  — co je s t  g łó w n em  zadaniem  
M aryaw ityzm u, siłą t ryum fu  Kościoła naszego , 
p o d s ta w ą  od rodzen ia  chrześc ijaństw a , tak  
nizko u p ad łeg o  i zm artw ia łego  dzisiaj w g rz e ­
chach!...

P rócz tego  w dniu tym  o tw orzą  się poraź  
p ie rw szy  p o d w o je  now o w zn ies io n eg o  k lasz to ­
ru dla S iós tr  M aryaw itek  od N ieusta jącej A do- 
racyi U b łagan ia ,  w  k tó ry m  M atka  M arya
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Franciszka za Boża. łaską i opieką spełniać 
będzie mogła w dalszym ciągu zadanie w y ­
chowawczyni służebnic Pańskich, mających 
utrzym ać pod osłoną surowej reguły  św. F ran­
ciszka znicz Boskiej służby i poświęcenia 
u stóp Tajemnicy Miłosierdzia i Zbawienia,— 
Tajem nicy żywej obecności Jezusa Chrystusa 
w Przenajświętszym Boskim Sakramencie.

T e  dwa fakty, których w d. 15 sierpnia 
mamy być w Płocku naocznymi świadkami, 
radosnem niech odbijają się echem w sercach 
Braci i S ióstr Maryawitów, po całej Polsce, 
Litwie i Rusi rozsianych. Tysiące Maryawitów 
wszak mają stanąć w dniu tym w braterskiem 
kole u stóp jednego  Ołtarza, na szczycie 
k tórego ujrzymy tron, a na nim Niepokalanego 
Baranka, który gładzi grzechy świata. Czyż 
to nie znamienny dowód blizkiego tryumfu 
Spraw y Bożej, znak prawdziwej radości dla 
tych, którzy zaufali Panu!...

W ięc Bracia i Siostry, przygotujm y się 
serdecznie do świętej pielgrzymki, aby wziąść 
radosny udział w tryumfalnej uroczystości 
w Płocku. Dla pamięci zaś uprzytomnijmy
sobie g łęboko w sercach naszych, ważność 

i wielkość posłannictwa Świętej naszej S p ra ­
wy. M aryawityzm jest Dziełem Boga samego, 
danem na to dzisiejszemu upadłem u światu, 
aby w nim, za szczególną łaską i opieką Pana, 
przyw róconą została wbrew ludzkim kombi- 
nacyom c h w a ł a  B o ż a  i zapoczęło się 
w naznaczonym przez Pana czasie O d r o ­
d z e n i e  życia chrześcijańskiego, dziś tak 
jawnie i powszechnie spoganiałego i zm ar­
twiałego.

Kościół Maryawicki — to zrzeszenie lu­
dzi, g łęboko wierzących, że nadszedł tajemni­
czy czas, w którym nad ziemią spełnić się mają 
Rządy Boskie przez obecnego w Przenajśw ięt­
szej Eucharystyi Pana Naszego Jezusa Chry­
stusa. Rządy hierarchii ubóstwionej w dogmacie 
nieomylności papieskiej, targnęły się świętokra- 
dzko i publicznie na praw a Boże. Pius IX sa- 
mowladczo wyrzekł: „Kościół — to ja!“ Inter- 
w encya Żyw ego  Pana  stawała się coraz isto­
tniej niezbędną. Jezusa — Zbawiciela postano­
wiono zdradziecko zamienić dogmatycznie 
w kościele Bożym n i e o m y l n y m  n a m i e s t n i ­
k i e m —c z ł o w i e k i e m .  Jezus dla ludzkości 
zaczął ginąć, niknąć, zmniejszać się—natomiast

nad ziemią wschodziło i potęgowało się nowe 
słońce—królewskie, samowładcze papiestwo.

Na szczęście, w chwili ostatecznego za­
machu na godność Najwyższego Pasterza J e ­
zusa Chrystusa podczas W atykańskiego rzym ­
skiego soboru jak  grom z pogodnego nieba 
spadł historyczny protest. Garść duchowień­
stw a i wiernych w imię świętych zasad tra- 
dycyi pierwotnego chrześcijaństwa katolickiego 
uchyliła się z pod samowładztwa i niewoli 
duchowej rzymskiego biskupa — i rzeczowo 
przypomniała światu o jedynem  panowaniu 
zbawczem Pana Naszego Jezusa Chrystusa, 
Nieomylnego Pasterza dusz ludzkich na ziemi.

Rok 1870 stał się więc rokiem przełom o­
wym w dziejach Kościoła katolickiego. Od 
tego roku rozpoczyna się czynne przygoto­
wanie do odrodzenia Kościoła na zasadach 
Św. Ewangelii, w duchu tradycyi pierwszych 
siedmiu soborów powszechnych. Oto począ­
tek dziejów Starokatolicyzmu.

S tojący od kilku już wieków w ciszy, na 
uboczu samorządny Kościół katolicki w Ho- 
landyi, ideowo uzależniający się jeszcze do 
1870 r. od Rzymu, podał w osobie swych bi-
s k u p ó w  i l i a p ln n ó w  b r a t n i n  d ł o ń  S t a r o k a t o l i

kom. Nastąpiła unia U trecheka i Europa 
ujrzała pod przew odnictw em  prawych bisku­
pów i kapłanów odradzający się S ta roka to ­
licki Kościół, do którego wnętrza opatrznoś­
ciowo przygotowanego, M a r y a w i t y z m  
w n i ó s ł  t r o n ,  na którym w przeciwieństwie 
do papiestwa świat ujrzał zdumiony B a r a n ­
k a  N i e p o k a l a n e g o  w P r z e n a j ś w i ę t ­
s z e j  B o s k i e j  E u c h a r y s t y i .

Zdetronizowany do niedawna i zamieniony 
przez człowieka w Kościele Pan Nasz Jezus 
Chrystus, publicznie teraz wraca do objęcia 
słodkiego i zbawczego dla grzeszników pano­
wania, czego historyczną pamiątką i hołdem 
wdzięcznym będzie uroczystość 15 sierpnia r. 
b. w Płocku.

W  przeczuciu radosnego tam spotkania 
się z tysiączną rzeszą czcicieli Eucharystycz­
nego Pasterza, kreślę te słów kilka, aby za­
wołać tryumfalnie naprzód już przed siedzą­
cym na stolicy wraz z dwudziestu czterema 
starszymi i rzeszą całą z Apokalipsy: „Godzien 
jes t  Baranek, który jest zabity, wziąść moc, 
i bóstwo, i mądrość, i siłę, i cześć, i chwałę, 
i błogosławieństwo... na wieki wieków-"
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W  Płocku cześć Baranka Eucharystycz­
nego była dotąd jeszcze jak  gdyby katakum- 
bową. Naczelna placówka w Dziele Bożem 
miała zewnętrznie jak  gdyby zwinięty i ukryty 
sztandar czci Przenajświętszego Sakram entu. 
W  d. 15 sierpnia r. b. rozlegnie się sygnał 
potężny i ukaże się publicznie znak Syna 
Człowieczego, aby wstrząsnąć sercami czci­
cieli po wszystkich zakątkach ziemi.

Kto dotąd jeszcze nie zrozumiał dostate­
cznie mocy i siły Najświętszego Sakram entu, 
ma się dać porwać teraz poraź ostatni może 
tej potężnej pobudce, która jakby zwołuje do 
apelu Bożego wszystkie oddziały adoracyjne 
z całego M aryawityzmu i chce takowe praw ­
dziwie w duchu posłannictwa naszego u ru ­
chomić na bojowych stanowiskach odradza­
jącego się eucharystycznego chrześcijaństwa.

M. B.

Starokatolicyzm.
ZARYS HISTORYCZNO-KRYTYCZNY.

W S T Ę P .
W d. 15 sierpnia r. b. w Płocku na uro­

czystości poświęcenia no wozniesionego ko­
ścioła katedralnego ku czci Przenajświętszego 
Sakram entu  między ogromną rzeszą Marya- 
witów ujrzeć mieliśmy przedstawicieli Ko­
ścioła Starokatolickiego w osobach jego  bi­
skupów, kapłanów i świeckich.

O ddaw na zamierzałem podać współbra­
ciom naszym obszerniejszą historyę tego Ko­
ścioła. W praw dzie  zasadnicze wyjaśnienia 
z okazyi połączenia się naszych Kościołów, 
były już  podane, tak w „Wiadomościach Ma- 
ryawickich" i Kalendarzach, jak  również 
i w Liście Pasterskim naszego Najprzewie- 
lebniejszego O. Biskupa M. Michała,—jednak 
obszerniejsza historya ogółowi naszemu nie 
była dotąd znaną. A  przyznać należy, że 
historya Starokatolicyzmu posiada wiele cen­
nych wyjaśnień z dziedziny prawdziwego poj­
mowania Kościoła i regulowania rozumów, 
serc i sumień chrześcijan dobrej woli na dro­
dze wym agań istotnych zasad wiary katoli­
ckiej. Następnie z radością zobaczymy, że 
Starokatolicyzm odegrał wielką rolę p rzygo­

towawczą względem posłannictwa Maryawi­
tyzmu. Kto wierzy w rządy Opatrzności B o­
żej, widzi najjaśniej w historyi S tarokatoli­
cyzmu palec Boży, wskazujący na początek 
wielkich przeobrażeń, jakie się dokonać po­
winny dla tryumfu Ewangelii Pana  naszego J e ­
zusa Chrystusa w łonie Kościoła katolickiego.

Do niedawna przeciętny katolik nic o tem 
nie wiedział, jak  dalece oddalał się od zasad 
pierwotnego Chrześcijaństwa. Papiestwo na 
Zachodzie zacierało powoli ale wytrwale cha­
rak ter i obraz prawdziwego Kościoła i zara­
żało swym wpływem wszechwładnym umysły 
i serca wierzących. Aż wreszcie na t. zw. 
Soborze W atykańskim  w Rzymie w 1870 r. 
papież formalnie kazał się ubóstwić, ogłasza­
jąc „urbi et o rb i“ pod u tra tą  zbawienia do­
gm at o s w e ni w s z e c h w ł a d z t w i e  n i e o -  
r n y l n e m  w K o ś c i e l e ,  w obliczu którego 
wszystkie inne czynniki zeszły niemal do zera. 
Papiestwo i jego rządy stały się ostatecznie 
zdogmatyzowanym  fundamentem Kościoła, 
a więc i fundamentem zbawienia. Pius IX 
tryumfująco, wskazując ną siebie, powiedział 
wówczas: „Kościół—to ja!“ W olność i sam o­
rząd poszczególnych Kościołów przestał istnieć 
raz na zawsze w rzymskim katolicyzmie. 
W  Kościele postawiono tron dla samowład­
nego monarchy, który włożywszy sobie na 
skronie trójkoronę papieską, ogłosił się Nieo­
mylnym Namiestnikiem Chrystusa Pana na 
z.emi, Jezus zmuszony został abdykować naj­
zupełniej na rzecz papieża, usuwając swój 

oski wpływ na ziemi—bo właściwym i j e ­
dynym  biskupem  w Kościele powszechnym 
stać się miał odtąd nieodwołalnie rzymski 
biskup. Kilkudziesięciu biskupów zaprotesto­
wało narazie. Lecz gdy  im w drodze dyplo­
matycznej oświadczono, że z chwilą trwania 
w proteście stracą bogate beneficya biskupie— 
głos ich ucichł zdradziecko- i „jednogłośnie 
ju ż “ wszechwładzy „Nieomylnego" poddali się 
wszyscy—prócz jedynie  tych, którzy się ni- 
czem przekupić nie pozwolili. I imię tego 
bohaterstw a w walce o wolność i rządy Chry­
stusa w Kościele, w walce o kanoniczny, s ta ­
rożytny porządek rzeczy w nim—to właśnie 
imię S t a r o k a t o l i c y z m .

Starokatolicyzm stał się jaw ną  siłą ży­
wotności p r a w d y  w Kościele, która nie do­
puściła zamrzeć w umysłach i sercach wielu
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chrześcijan  p ie rw o tn e j  w ierze w Je d y n e g o  
P as te rz a  Jez u sa  C h ry s tu sa  i w  J e g o  B oskie 
rządy, k tórych  źródłem  i fu n d am en tem  być 
nie m oże żad n ą  m iarą  p a p i e s t w o ,  ale być  
m oże  jed y n ie  na ziemi T a je m n ica  Boskiej 
O b ecn o śc i— P rzena jśw ię tszy  S ak ra m e n t .  S tą d  
też n ied ługo  czekaliśm y na to, że S ta ro k a to -  
licyzm, ja k  ongi p raw d z iw y  Jan  Chrzciciel 
nad  Jo rd a n em ,  co to od w ró c iw szy  się od 
w sp ó łczesn eg o  S an c h e d ry n u ,  w skaza ł  na  zbli­
ża jącego  się m iłosiernie  do ludzkości C h ry ­
s tu sa  Ż y w e g o ,  k tó reg o  M aryaw ityzm  o b w ie ­
szcza w T a je m n icy  P rzen a jśw ię tsze j  E u c h a ­
rystyi. D la  w ie rzących  u m y s łó w  i tęskn iących  
serc  roz leg ł się dziś po  E u ro p ie  głos w sk a ­
zania s ta roka to lick iego : oto B a ra n ek  Boży, 
oto  k tó ry  gładzi g rzech y  świata. I w m iejsce 
pap ieża , ufam y, n ied ługo  w iarą  i m iłością o d ­
ro d zo n ą  u jrzy  św ia t  Jez u sa  w E u ch a ry s ty i-  - 
skupi się p rzy  Nim, oprze się o Niego, czer­
pać pocznie  z N iego— i rozpocznie się w K o ­
ściele — odrodzen ie  ch rześc ijańsk iego  ducha, 
za d rg a  w iośn iany  p o w iew  zb liża jącego  się 
K ró le s tw a  B o żeg o  na ziemi.

W  d. 15 s ie rpn ia  u jrzeć  mieliśm y w P łocku  
u s tóp  N a jśw ię tszego  S a k ra m e n tu  w spblnie  
z nam i zg ro m ad zo n y ch  Braci S ta ro k a to l ik ó w . 
Oni, j a k o  p rzedstaw ic ie le  k u l tu ra ln eg o  Z a ­
chodu, ze rw aw szy  z w szech w ład zą  R zym u, nie 
wstydzili  się daw nie j  p rz y b y ć  do u b o g ieg o  P ło ­
cka, gdzie  w  aureoli  n ieus ta jące j  A d o racy i  
u b łag an ia  uznali na tron ie  chw ały  Ż y ­
w eg o  B isk u p a  dusz ludzkich, Jez u sa  C h ry s tu sa  
w  E ucharys ty i .  T ak ,  w  ty m  cen tra ln y m  p u n ­
kcie coraz doskona le j  p o zn aw ać  się b ęd ą  
i łączyć m łode hufce sze rm ie rzy  B o ży ch — 
i w ie rzym y , p rzy jdz ie  n iezad ługo  chwila 
t ryum fu , k ied y  p od  b e r łem  C i c h e g o  B a ­
r a n k a  w E u c h a r y s t y i  d o k o n a  się cu d o ­
w n y  p o dbó j  dusz i serc  ludzk ich— i w K oście le  
nas tan ie  jedna  ow czarn ia  i J e d e n  Pasterz .

Wrażenia maryawity z podróży 
po Niemczech.

W ie m  bardzo  dobrze , j a k  nasi Bracia 
i S io s try  lub ią  n iezm iern ie  czytać c iekaw e 
opow ieśc i  z sze ro k ieg o  św iata .  P rzesy łam
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z teg o  w zględu  naszej d rogiej R edakcy i  
n in ie jszą  k o re sp o n d en cy ę ,  p rosząc  serdecznie , 
aby  zechciała  um ieścić tak o w ą  w „ W ia d o ­
mościach M ary aw ick ich “ gwoli za spokojen ia  
poży teczne j  c iekaw ości w spółbraci ,  z czego, 
sądzę, m oże  w yn iknąć  dla nich i p ew ien  p o ­
ży tek  życiowy.

O tó ż  na w stęp ie  m eg o  opisu zaznaczam , 
że w m iesiącu  u b ieg ły m  (Lipcu) ze w zględu  
na p ew n e  sp ra w y  niecierp iące  zwłoki z m u ­
szony  by łem  o d b y ć  da lek ą  podróż  w g łąb  
Niemiec.

W  podróży  tej m iałem  sposobność  oso ­
biście widzieć wiele pouczających  rzeczy, 
p rzek o n ać  się naocznie, ja k  zag ran icą  ludzie 
żyją, j a k  p racu ją ,  jak ie  s łow em  w rażen ie  w y ­
w ołu je  cały uk ład  tam te jsze j  g o spodark i  sp o ­
łecznej w  p o ró w n an iu  z naszym i p o rządkam i 
i zw yczajam i. K ied y ś  zw iedzałem  G alicyę , 
po łudn iow e kra iny  A ustry i ,  a szczególniej 
W łochy . W ie le  tam  widziałem p ięknych  
i w span ia łych  rzeczy, zw łaszcza budowli,  ale 
naogó ł mówuąc, w u rządzen iu  życia codz ien ­
nego, zw łaszcza m as lud o w y ch  i robociarskich , 
nie spostrzeg łem  tego  p o s tęp u  i rozw oju , k tó ­
ry  mógłby mi zaimponować i nakazać dla 
zw iedzanych  krain odpow iedn i  szacu n ek  
i w dzięczne, pouczające  w spom nien ia .  Pod  
tym  w zg lęd em  silniejsze w rażen ie  w y w arła  
na m nie  podróż  p rzed  k ilkom a la ty  do H o llan -  
dyi. T a m te jsz e  życie i u rządzen ia  wiele uczą  
i dow o d n ie  w skazu ją ,  do j a k  w span ia łych  
rezu lta tó w  pom yślnośc i m oże doprow adzić ,  
z n a tu ry  pozycyi sw ej b ied n y  kraj i b iedny  
lud, usilna, o św ia to w a  p ra ca  w narodzie , 
oszczędność  i w sp ó ln y  n a ro d o w y  w ysiłek. 
H o l lan d y a ,  a w łaściw iej N id er lan d y  (ziemia 
nizin) z n a tu ry  rzeczy  p rzeznaczona  by ła  na 
pożarc ie  m orza. W y si łk i  se tek  lat uczyniły , 
że  te m ocza ry  nie ty lko  zos ta ły  u ra to w an e  
od ra b u n k u  m orsk iego , ale przeksz ta łc iły  te 
b ezw artośc iow e, zda się, niziny na krainy 
p ra w d z iw eg o  b o g ac tw a  i d o b ro b y tu  najniż- , 
szjmh n a w e t  w a rs tw  lu d o w y ch .  H o l lan d y a  je s t  1 
rzeczyw iście  w ie lką  szko łą  p ra k ty c z n e g o  ży- ; 
cia. M am zam iar o d tw o rzy ć  naszym  w s p ó łb ra ­
ciom w n iedalek ie j  przyszłości te  kolosalne 
b o ry k a n ia  się zag ro żo n eg o  ludu  h o len d e rsk ie ­
go pod  k ażd y m  w zg lęd em  -— po litycznym  
ekonom icznym  i re lig ijnym . Z w szystk ich  tych 
n ieb ezp ieczeń s tw  i walk w yszed ł  zw yciezko
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na w zgórzach H a rzu  w  księs tw ie  H a -  
now ersk iem , na leżącem  do Rzeszy  
niemieckiej.

M iasteczko io liczące ty lko  trzy 
tysiące ludności, s ław ne je s t  ze zn a ­
komitej fabryki z eg a ró w  w ieżow ych 
i u rządzeń  m ech an izm ó w  g ry  d zw o ­
nowej. W łaśn ie  w fabryce  tej Naj- 
p rzew ie lebn ie jszy  nasz O. B iskup  M. 
Michał, w racając  w przeszłym  roku  
z k o n g re su  kolońskiego, osobiście za ­
m ówił z e g a r  w ieżow y i u rządzen ie  
całe dla g ry  d zw onow ej do naszego

O d j a z d  s y n a  m a r n o t r a w n e g o  z d o m u  
o jc a  s w e g o .

i dzis ia j*naród  ten  n iewielki nie ty lko 
sam  so b ą  rządzi, ale p anu je  nad k ilku­
dziesięciom a milionami ludzi obcych 
n a ro d o w o śc i  w tak  zw anych  zam o r­
skich koloniach. U nas w  wielkiej, 
b o g a te j  z n a tu ry  sw eg o  położenia , lu ­
dnej i zda tne j do życia spo łecznego  
P o lsce  — inaczej się stało, inaczej się 
d o tąd  jeszcze  dzieje. W y p a d a  się nam  
n ieu s tan n ie  uczyć, n ieus tann ie  p o p ra ­
wiać, n ieus tann ie  har tow ać  duchow o  
i fizycznie, ab y  wreszcie i nam  za ­
św itać m ogła  lepsza  dola — p o d o b n a  
do doli choćby  narodu  tak iego , jak  bra tn i  
nam  z w ielu  w zg lęd ó w  n a ró d  holendersk i.

A le  wrócić m uszę  te raz  do zam ierzonej 
opowieści i zb y t  da leko  nie zbaczać z w y ­
tkn ię te j  d rogi mej ostatn iej p o d ró ży  za granicę.

C elem  geograficznym  tej wycieczki było  
m ias teczk o  w estfalskie  B okenem , roz łożone

P ow ró t syna m arno traw nego .

kościoła ka ted ra ln eg o  w P łocku. Z am ó w ie ­
nie w łaśn ie  zostało już  w y k o n an e .  Czas 
naglił, ab y  ro b o tę  ob e jrzeć  na m iejscu i n a ­
s tępn ie  zad ecy d o w ać  m o n to w an ie  w P łocku  
na  d. 15 s ierpnia r. b.

(C. d. n -)
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Z życia Maryawickiego.
UAL

Życie religijne w parafiach łódzkich bije 
żywem tentnem i pogłębia się bez ustanku. 
Silnym objawem  uczuć religijnych naszych 
m aryawitów były procesye Bożego Ciała. 
W  procesyach tych wzięły udział wieloty­
sięczne tłumy ludu. Zwłaszcza procesya z ko­
ścioła św. Franciszka, w sam dzień Bożego 
Ciała po sumie, odznaczała się powaga, reli­
gijnego nastroju i liczba, uczestników. Impo­
nujący ten pochód, cia.gnący się conajmniej 
ćwierć wiorsty, przeszedł ulicami Franciszkań­
ska., Widzewska., Średnia., Nowym Rynkiem, 
Nowomiejską, Północną i Franciszkańską— 
z powrotem  do kościoła. Tegoż  dnia na nie­
szporach odbyła się procesya z kościoła Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy przy ul. Nawrot. 
Cisza wieczorna dodawała szczególnego uroku 
tem u pochodowi religijnemu czcicieli Baranka 
Bożego, ukrytego w Eucharystyi. W  niedzielę 
w czasie oktaw y Bożego Ciała po sumie 
odbyła się procesya z kościoła Przenajśw ięt­
szego Sakram entu  przy ul. Podleśnej, ■— 
w samą zaś oktawę były uroczyste nieszpory 
a potem  procesya w kaplicy na Chojnach.

Życie społeczne wśród naszej braci rów ­
nież rozwija się pomyślnie. Ogół myślący 
i współczujący potrzebom  parafialnym, chętnie 
przychodzi z pomocą swemi ofiarami, dzięki 
czemu długi parafialne choć powoli ale stale 
się zmniejszają. S ą  też tacy Bracia i Siostry, 
co wieżytelności swoje podarowali na rzecz 
kościoła, jak  o tern w swoim czasie pisaliśmy.

Młodzież tutejsza zwykła co rok urządzać 
zabaw y w którymkolwiek z lasów okolicznych, 
t. z. majówki. Ogół w tych zabawach, połą­
czonych z wycieczkami w okolice podm iej­
skie, chętnie bierze udział, gdyż przykuty  do 
m urów fabrycznych i przepojonych wyzie­
wami ulic bawełnianego grodu robociarz łódzki 
z ochota, przy każdej sposobności wyrusza po 
za m ury miasta, aby odetchnąć świeżem po ­
wietrzem.

W  tym roku dwie były tego rodzaju za­
bawy w lesie Zgierskim: 28 czerwca i 19 li- 
pca. Czysty dochód z tych zabaw wynosił 
360 rb. 22 k., z których 200 rb. bracia ofia­
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rowali na budow ę katedry w Płocku, a po­
zostałą sumę obrócono na potrzeby miejsco­
wych parafii. W  urządzeniu tych zabaw w y­
kazał wiele zdolności, taktu i poświęcenia 
komitet urządzający, za co niniejszem skła­
damy mu serdeczne „Bóg zapłać".

Jednocześnie z zabaw ą 28 czerwca—łódz­
kie i zgierskie ochrony, nieopodal terenu  za­
bawy parafialnej, urządziły majówkę dla dzieci 
wraz z loteryą fantową, na której rozgrywano 
różne robótki, k tóre dzieci w ciągu roku_ 
w ochronach wykonały. Śpiew y i zabawy 
dziatwy przyciągnęły setki i tysiące widzów, 
a loterya fantowa dała sto rubli, k tóre p rze­
kazano na budaw ę naszej ukochanej świątyni 
w Płocku.

Obecnie brać nasza m aryawicka zajęta 
jest  przygotowaniam i do pielgrzymki na dzień 
poświęcenia świątyni katedralnej w Płocku. 
Kto tylko może, w ybiera  się w tę drogą 
sercu podróż, a zanim ta chwila nastąpi, 
wszyscy modlitwą i Sakram entam i Św iętymi 
przygotow ują swe serca do tych podniosłych 
uroczystości, aby nie tylko ciałem ale prze- 
dewszystkiem duchem wziąść udział w tem 
poświęceniu kościoła. A G

Duch ofiarności na sprawienie potrzebnych 
rzeczy kościelnych, jak  również dla ulżenia 
ciężarów parafialnych coraz więcej ogarnia 
serca łódzkich maryawitów.

Świeżo tego m amy dowody w parafii 
Przenajświętszego Sakram entu  przy ulicy 
Podleśnej.

Sędziwi małżonkowie Franciszek i Ludw i­
ka Chrzanowscy ofiarowali na rzecz parafii 
150 rb., pożyczone poprzednio na budowę 
kościoła. Józef Sałagacki ofiarował w taki 
sam sposób 100 rb., a A nna Pachciarek 32 rb. 
Nadto pracująca w fabryce Klara Kaczmarek 
ze swych oszczędności umieszczonych w kasie 
parafialnej ofiarowała 15 rb. na stułę. Na 
sprawiający się ornat Emilja Białkowska 
służąca złożya 10 rb., Stefania Skalska 5 rb. 
i Franciszek Jagielski 1 rb.

W szystkim  tym ofiarodawcom składa ser­
deczne „Bóg Zapłać"

Zarząd parafii.

Pogorzel (pow iat Garwolinski).
W ykończyliśm y już budowę kościoła m u­

rowanego, oczekujemy tylko przyjazdu Naj-
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p rzew ie leb n ie jszeg o  O jca  B iskupa, by  po k o n -  
s ek ro w a ł  kościół, jak  to ob ieca ł  w kró tce  
uczy n ić .

M. I.

Nowomińsk.
W  dniu miesięcznej A d o racy i  U b łagan ia  

t. j. 14 lipca b. r. odbyła  się u roczystość  
p ierw szej Komunii Św . dzieci. M iejscowy 
proboszcz  P. O. Ł u k asz  odpraw ił  u roczystą  j 
sum ę. Po udzieleniu K om unii Św. wpisał 
g ro m a d k ę  dzia tw y do R óżańca  św. W  nauce 
m ianej do dzieci za lecał im usilne s ta ran ie  się, 
by  ich duszyczki s ta ły  się na zaw sze św iętym  
kościołem  Bożym, up iększonym  kw iatam i cnót, 
gd z ieb y  B óg  sw ą  miłością i wolą n iepodzie l­
nie królował. W s k a z y w a ł  im p o trze b ę  m iło­
w ania  i naś ladow an ia  N ajśw iętszej Maryi 
Panny , do czego  nas sk łan ia  sam aż nazw a 
„M aryaw ita"  — „życie Maryi". W reszc ie  
k ażd e  z dzieci o b ra ło  sobie godzinę  A d o ­
racyi.

M. C.

Lisewo (parafia Joniec).
s M aja i. b. odby ło  się pośw ięcen ie  k o ­

ścioła p a r a f i a l n e g o  w e  wsi L isew ie, parafii 
Jen ieck ie j .  D o tychczas  n a b o ż e ń s t w a  o d b y w a ­
ły  się w  ka p l ic y  dom ow ej.  Lecz p ra cą  i ofiar­
nośc ią  w iernych  ukończono  św iątynię , do 
k tó re j  przeniesionym został P rzena jśw ię tszy  
S ak ra m e n t .  O b rzęd u  pośw ięcen ia  dopełnił  
p roboszcz  parafii K obyln ik i O. M. Jan  P rzy -  
jem sk i,  p rzy  współudzia le  dwóch kap łanów  
M ary a witów, O. M. M acieja C zerw ińsk iego  
i O. M. S e b a s ty a n a  Zbirochow icza. Kazanie 
do licznie zg ro m a d zo n eg o  ludu wyrgłosił O. Jan, 
zaznaczając  że chociaż cały św ia t  je s t  św ią ty ­
nia Boga, j e d n a k  są  m iejsca i dom y specval-  
nie B o g u  pośw ięcone, w k tó rych  w szczegó l­
ny  sposób  pow inn iśm y od d aw ać  cześć Bogu.
T a  św ią tyn ia  je s t  D o m em  B ożym , w niej 
p rz e b y w a  sam  P an  Jezu s  w P rzena jśw ię tszym  
S ak ra m e n c ie ;  obow iązkiem  więc parafian  je s t  
czcić tu  P ana  Jezusa , ad o ro w ać  Go.

Wielojęzyczność wobec idei 
Królestwa Bożego na ziemi.

Jed e n  ze w spó łczesnych  myślicieli ch rze ­
ścijańskich w yrzek ł  dość n iezw ycza jne  zdanie, 
k tó re  zas ługu je  z p ew n y ch  w z g lęd ó w  na u w a ­
gę. Z d an ie  to tak  brzmi: „ Jed n em  z najbardz ie j  
chrześcijańskich zadań, uw ażam , j e s t  p rz y ­
sw ajan ie  sobie  ję z y k ó w  obcych... D la  czego? 
U m ieć  bow iem  w yrozum ieć  bliźn iego— znaczy 
um iłow ać go, być g rzecznym . Lecz czy m ożna 
poznać  kogoś  innego, nie rozum ie jąc  go? Czy 
m o żn a  um iłow ać bliźniego, nie zna jąc go? 
W sz y s tk o  to, co je s t  nam  obce, n iezna jom e, 
w zb u d za  w cz łow ieku  p e w n ą  t rw o g ę ,  obaw ę. 
a często  n aw e t  w strę t.  U czm y się więc, m ó ­
wi ten uczony, możliw ie jak n a jw ięce j  j ę z y k ó w  
obcych , aby  rozszerzyć  g ran ice  naszego  o g ra ­
n iczonego  „ ja “ i uzdolnić się zapoznać  z naj- 
w iększem  kołem  braci, rozsianych po k ra ń ­
cach całej z ie m i ."

..Język" jed n o czy  ludzi. Z n a jo m o ść  c u ­
dzego ję z y k a  w p ro w ad za  u m ie jącego  tak o w y  
do rodz iny  ludu, k tó ry  był do tąd  dlań zam ­
knięty , obcy, n ieistniejący, g o d n y  lek ce w a­
żenia, po g ard y .  T a k ,—ję z y k  więc z n a tu ry  
swej na jw yraźn ie j  jednoczy , ale za razem  n a ­
leży zaznaczyć i to  bard zo  silnie, że języki 
podzieliły n arody  i dzielą ich aż dotąd . W ie -  
o języczność  siłą n a tu ry  sw ej rozgrodziła  n a ­

rta y i uczyniła , że jed en  naród  dla d ru g ieg o  
sta się „N iem cem ", to j e s t— niem ym , a często 

art zo i g łu ch y m  i b ezw zg lęd n y m  w rogiem , 
o rn ięszam e ję z y k ó w  przy  w ieży B abe l  sta ło  

się zapow iedzią  rozdzia łów  i s tarć  po śró d  Ju- 
z*-narodów—i od tąd  uwidoczniło  się, że boski 

p ie rw ia s tek  w śród  ludzi obn iży ł się do zera, 
Sdy  p rzec iw n ie— nienaw iść zaw rza ła  w z b u ­
dzoną nam ię tnośc ią ,  rozpanoszy ła  się w s to ­
su n k ach  m iędzynarodow ych , aż w reszcie  s tała  
się g łó w n ą  oporą  nacyonalizm u. O d czu w ać  
się to  zw łaszcza da je  dziś w w ieku  XX, 
w w ieku , w k tó rym  o d g radzan ie  się w rog ie  
jed n y c h  n a ro d ó w  od d rug ich  w imię nacyo- 
nalizm ów  m iejscow ych , s ta ło  się rzeczą  p o ­
w szechną i j a k o b y  obow iązującą.

‘ (D. n).



W IA D O M O ŚC I MARYAW1CK1E -Ns 32520

Najwyższy Manifest.
Z Bożej łaski

M y, M ik o ła j  II
Cesarz i Samowładca Wszech- 
rosyjski, Król Polski, Wielki 
Książę Finlandzki i t. d. i t. d.

Ogłaszamy wszystkim Naszym wiernym 
poddanym:

Zgodnie ze swymi historycznymi te s ta ­
mentami, Rosya jednow ierna  i jednoplemien- 
na z narodami słowiańskimi, nigdy nie p a ­
trzyła obojętnie na ich los. Z zupełna, jed n o ­
myślnością i niezwykłą siłą zbudziły się uczucia 
braterskie narodu rosyjskiego do słowian 
w ostatnich dniach, gdy A u s tro -W ęg ry  po­
stawiły Serbii żądania, z góry niemożliwe do 
przyjęcia dla samodzielnego państwa, pogar­
dziwszy ustępliwą i pokojową odpowiedzią 
rządu serbskiego i o d r z u c i w s z y  pełne d o b r y c h  
chęci pośrednictwo Rosyi. A ustrya szybko 
przeszła do zbrojnego napadu, rozpocząwszy 
bom bardowanie bezbronnego Białogrodu. 
Zmuszeni będąc siłą układających się okoli­
czności do przedsięwzięcia koniecznych środ­
ków ostrożności, rozkazaliśmy postawić armię 
i flotę no stopie wojennej, ale ceniąc krew 
i dobytek  Naszych poddanych, dokładaliśmy 
wszelkich starań, by pokojowo zakończyć 
rozpoczęte pertrak tacye  wśród przyj acielsich 
stosunków.

Sprzymierzone z A ustryą  Niemcy, wbrew 
Naszym nadziejom na odwieczne dobre są ­
siedztwo, i nie słuchając zapewnień Naszych, 
że przedsięwzięte środki zgoła nie mają 
wrogiego względem nich celu, poczęły dom a­
gać się natychm iastow ego ich usunięcia 
i, spotkawszy się pod tym względem z odm o­
wą, nagle wypowiedziały Rosyi wojnę.

Dziś już nietylko mamy ujmować się za 
niesprawiedliwie obrażony pokrew ny kraj, ale 
zasłonić cześć, godność i całość Rosyi i jej 
stanowisko śród wielkich mocarstw. Nieza­
chwianie wierzymy, że w obronie ziemi ro­
syjskiej zgodnie i z poświęceniem staną 
wszyscy nasi wierni poddani, w groźną godzi­

nę próby zapomną o waśniach wew nętrznych 
i wzmocni się jeszcze ścisłe zespolenie Cesarza, 
z jego narodem, i odeprze Rosya, powstała 
jak  jeden  mąż, zuchwały napór wroga.

Z głęboką wiarą w t słuszność naszej 
spraw y i z pokorną ufnością w Boską O p a ­
trzność, My z modlitwą wzywamy dla Świętej 
Rusi i bohaterskich wojsk Naszych błogosła­
wieństwa Bożego.

Dan w S t .-Petersburgu , dnia 20 lipca 
roku od Narodzenia Chrystusa 1914, a pano­
wania Naszego dwudziestego.

Na oryginale W łasną  Jego  Cesarskiej 
Mości ręką  podpisano

MIKOŁAJ.

Kronika.
K R A JO W A .

— U k a z  N a j w y ż s z y .  Imienny ukaz 
Najwyższy do Sena tu  rządzącego: „Rozwa­
żywszy przedstawiony Nam specyalny dzien­
nik Rady ministrów i zgadzając się z uchwałą 
ministrów o konieczności ogłoszenia grado- 
n a c z a l s t w :  p e t e r a h m s k i e g c o .  i m o s k i e w s k i e g o
oraz gubernii petersburskiej i moskiewskiej 
w zamian wzmocnionej w stanie ochrony nad­
zwyczajnej rozkazujemy: 1) ogłosić wspom nia­
ne gradonaczalstwa i gubernie  w stanie ochro­
ny nadzwyczajnej do czwartego września 1914 
r. z nadaniem gradonaczelnikom oraz g u b e r ­
natorom: petersburskiem u i moskiewskiemu 
praw głównodowodzących. 2) W ykonać 
wspomniane zarządzenie telegraficznie. Senat 
rządzący nie omieszka w celu wykonania po ­
wyższego poczynić odpowiednich zarządzeń. 
Na oryginale własną Jego  Cesarskiej Mości 
ręka podpisano

„MIKOŁAJ".
W  Peterhofie 24 lipca 1914 r.

Kontrasygnował: prezes Rady ministrów 
sekr. stanu Goremykin. Obecnie ogłoszony 
już został stan wojenny.

— K o m u n i k a t  u r z ę d o w y .  Liczne 
manifestacye patryotyczne, odbywające się 
w ostatnich dniach w stolicach i innych miej­
scowościach Cesarstwa dowodzą, iż nieza­
chwiana i spokojna polityka Rządu znalazła 
oddźwięk w szerokich masach ludności. Rząd 
ma jednak  nadzieję, że wyrazy uczuć naro­
dowych w każdym razie nie przybiorą odcie­
nia nieżyczliwości w stosunku do mocarstw, 
z któremi Rosya zachowuje i pragnie zachow y­
wać pokój. Czerpiąc siły w podniesieniu ducha 
narodowego i wzywając naród rosyjski do
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w strzem ięźliw ości i spoko ju ,  R ząd  Cesarsk i 
stoi na s traży  honoru  i in te re só w  Rosyi.

— T a j e m n i c e  w o j s k o w e .  O głoszono  
w y k az  inform acyi z dziedziny armii i floty, 
k tó ry ch  ogłaszanie  w  p ras ie  zak azan e  je s t  na 
pods taw ie  art. I działu III p ra w a  z dnia 5 lip- 
ca r. 1912 o zm ianie p ra w  obow iązu jących , 
do tyczących  zd rad y  s tan u  d ro g ą  szp ieg o w stw a  
(w y d a n e  zam iast  w ykazu , og łoszonego  w  Nr.
26 działu  I zbioru  u s taw  i ro zp o rząd zeń  rząd o ­
w ych  z dnia 28 s tyczn ia  ro k u  1914).

— P r o m o w a n i e  o f i c e r ó w  w o b e ­
c n o ś c i  N a j w y ż s z e j .  W  K rasn em  Siole d o ­
k o n an e  zostało  p ro m o w a n ie  paz iów  i ju n k ró w , 
k tó rzy  skończyli k u rs  szkół w o jskow ych , na  
oficerów. W ie c z o re m ra c z y łp rz y b y ć  J e g o  C esar-  
sk aM o ść  N ajjaśn ie jszy  P an ,k tó rem u  tow arzyszy ł  
m in is te r  D w o ru  C esarsk iego  i o so b y  świty. 
N a j j a ś n i e j s z y  Pan, w i t a j ą c ,  dbszed ł  ju n k ró w , 
zaszczycając  n iek tó ry ch  z po śró d  nich miłości- 
w em i pytan iam i. N as tęp n ie  p o d o b a ło  się Jeg o  
C esarsk ie j  Mości zw rócić  się do ju n k ró w  
i paz iów  z n as tęp u jącem i,  najm iłościw szem i 
słowami: „Ja  p rag n ą łem  w as widzieć i ro zk a ­
załem  zgrom adzić  was, ab y  pow iedz ieć  w am  
słów  parę , zanim  rozpoczniecie  nadchodzący  
czas służby. P am ię ta jc ie  o w skazan iu  M ojem: 
w ierzcie  w Boga, a tak że  w w ielkość i s ław ę 
Naszej O jczyzny, s ta ra jc ie  się s łużyć je j 
i Mnie ze w szystk ich  sił i o b o w iązek  w asz 
w ypełn iać , w  jak iem k o lw iek  zna jdz iem y się 
położeniu i ja k iek o lw iek  m iejsce  za jm iem y .
Z szacunk iem  odnoście  się do w aszych  
zw ierzchn ików  i p rzy jaźn ie  do s iebie  w z a je m ­
nie; do  jak iegoko lw iek  oddziału n a leżeć  bę- | 
dziecie, pam ięta jc ie ,  że k ażd y  z w as s tanow i j 
część Naszej wielkiej armii, służy jed n e j  
O jczyźn ie  i w aszem u  M onarsze. O dnośc ie  się 
s u ro w o  ale sp raw ied liw ie  do p o d w ład n y ch  ' 
w am  żołnierzy i s tara jc ie  się być  im p rzy k ła -  i 
dem  tak  w  czasie s łużby, j a k  i po  za służbą. 
Ż y czę  w am  z całej duszy  p o w o d zen ia  we 
w szystk iem  i je s te m  pew ny , że p rzy  wszel­
kich okolicznościach każdy  z w as okaże  się 
g o d n y m  p o to m k iem  naszych  p rz o d k ó w  i uczci­
wie s łużyć będzie Mnie i Rosyi. W in szu ję  
w am  p ro m o w a n ia  n a  oficerów .'1 S ło w a  N a j­
jaśn ie jszego  P a n a  zosta ły  p o k ry te  hucznem  
„hura". N astępn ie  p rzy  en tu zy as ty czn em  „hu­
ra" św ieżo  p ro m o w a n y ch  oficerów  J e g o  C e ­
sa rsk a  M ość raczy ł  od jechać.

— P o ż y c z k i  d l a  g m i n .  W ie le  gmin 
p rz y s tę p u je  obecn ie  do b u d o w y  gm ach ó w  
szkolnych  oraz m a  zam ia r  zaprow adz ić  n iek tó ­
re  in w es ty cy e  gm inne, na  co p o trze b n e  są 
fundusze, k tó ry ch  często b ra k  w  kasie 
gm innej.

K asy  nie obfitu ją  w g o tó w k ę ,  zw róciły  
się w ięc z p ro śb ą  o pozw olen ie  zac iągan ia

p o ży czek  w  p ry w a tn y c h  to w arz j 's tw ach  p o ­
życzko w o-oszczędnośc iow ych ,

— N o w y  t y p  w a g o n ó w .  M inisteryum  
kom un ikacy i  o p raco w u je  now y  typ  w agonów  
pasażersk ich  3-ej i 4-ej klasy, k tó re  m ają  k u r ­
sow ać  na d łuższych dystansach .  Istn ieje  p ro ­
j e k t  w p ro w ad zen ia  w tych  w agonach  różnych  
u d o g odn ień .  M iędzy innem i w 3-ej klasie 
m a ją  być  u rządzone  m iękkie  siedzenia.

W a g o n y  IV k lasy  m a ją  być  p rz y s to so ­
w a n e  do ty p u  w a g o n ó w  3-ej klasy, p rzyczem  
na  s tacyach , gdzie pociąg i za trzy m u ją  się 
p rzyna jm nie j  15 m inut, p asaże ro w ie  o t rz y m y ­
w ać  m a ją  bezp ła tn ie  w o d ę  gorącą.

— H u r t o w n i a  o w o c ó w .  O tw a r ta  
w  W arszaw ie ,  za łożona  przez  cz łonków  kółka 
ro ln iczego  N adw iślańsk iego , h u r to w n ia  o w o ­
ców. H u r to w n ia  p rz y jm u je  ow oce  w komis 
od  cz łonków  i n iecz łonków , o ile b ęd ą  so r to ­
w a n e  i do b rze  p ak o w an e .  G łó w n y m  za łoży­
cielem h u r to w n i je s t  p. A n ton i  Pióro, k tóry  
też udzie la  w szelkich informacyi. (W a rsz a w a  
plac Ś -g o  A lek sa n d ra  N° 13).

— S y g n a l i z a c y a  p o ż a r n i c z a .  K a ­
lisz posiądzie  n ieb aw em  p ie rw szą  w kraju 
sygna lizacyę  e lek tryczną .  S y g n a l izacy a  ta

j p o leg ać  będz ie  na  tem , że je d e n  p rzew odn ik  
I opasze całe miasto, łącząc 20 sy g n a l iza ­

to rów  um ieszczonych  na  śc ianach  dom ów, 
j  P rzez  zbicie szybk i w sygnaliza to rze  i naci- 
i śniecie g u z ik a  zaa la rm o w an a  będzie s tacya  
i odb io rcza  w rem izie strażackiej,  p rzyczem  
I sygna liza to r  określi p o d łu g  sw o jeg o  num eru ,
| gdzie się pali. Naczeln ik  s traży  i gospodarz  

za p o m o cą  m ik ro te le fonu  b ezpośredn io  b ęd ą  
mogli się po rozum ieć ,  jak ich  rozm ia rów  jest 
p o ża r  i s to sow nie  do teg o  zostanie  zaa la rm o ­
w a n e  m iasto  za p o m o cą  syren , um ieszczonych  
w  fabrykach . S to so w n ie  do wielkości pożaru  
u ru ch o m io n e  b ę d ą  jed n a ,  dw ie  lub  w szystkie  
sy reny .

— D z i w n e  z j a w i s k  o. M ieszkańcy pod  
R ad o m iem  o b se rw o w ali  dziw ne z jaw isko 
św ietlne , jak ie  ukaza ło  się n a  n iebie. P o czą t­
kow o  ukazał  się k rzyż ró w n o ram ien n y ,  barw y, 
c iem no-m ore low ej,  poczem  ten  prze is toczy ł 
się w prom ien is te  koło, te jże  sam ej barw y, 
ty lko  nieco jaśn ie jsze . P o te m  w szystko  
znikło.

— T e r m i n  z a m y k a n i a  t. z w.  „ m o ­
n o p o l ó w "  i h a n d l ó w  t r u n k a m i  W s k u te k  
w yn ik łych  w  osta tn ich  czasach w ątpliw ości 
co do term inu , w jak im  w inny  być  zam y k an e  
sk lep y  m o n o p o lo w e  oraz p ry w a tn e  zak łady  
sp rzed aży  t ru n k ó w  od chwili zapadnięcia  
w tej sp raw ie  uch w ały  gm innej,  m in is te ryum  
sk a rb u  w yjaśn iło ,  iż sk lep y  m onopo low e winny 
b y ć  zam y k an e  n a ty ch m ias t  po zapadnięciu  
uchw ały ,  nie licząc się z w a ru n k am i na jm u  
lokali; zaś p ry w a tn e  zak łady  należy  zam ykać
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po ukończen iu  te rm inu  w s k az a n eg o  w p o z w o ­
leniu na o twarcie,  o ile w pozwoleniu  tem 
nie j e s t  zas t r zeżon e n a tychm ias tow e  p r z e r w a ­
nie handlu  na  w y p a d e k  zapadnięcia  uchw ały  

g m in n e j .
— L u d n o ś ć  m.  W a r s z a w y .  W e d ł u g  

os ta tn ich  danych  u rz ęd o w y ch ,  W a r s z a w a  
w  d. 14 s tycznia b. r. l iczyła mieszkąńców 
płci ob o jga  884,544, z czego mężczyzn  425,693, 
kob ie t  458,851. W e  wszystkich cy rkułach 
l iczebnie p r z e w a ż a j ą  kobie ty ,  z w y ją tk iem  
cy rku łu  XIV (S ta ropras kieg o) ,  gdzie  p r z e w a ­
ża ją  mężczyźni .

— W a l k a  z p o ż a r a m i  ws i .  W ł a d z e  
p o w ia to w e  rozpoczęły  rewizyę po wsiach n a ­
rzędzi  pr zec iw -poża ro w ych ,  w k tó re  każda 
zag ro da — w myśl  ob ow iązujących  przepisów,  
zaopa t rz ona  b y ć  winna.  W ś r ó d  ś rodków,  m a ­
jących na  celu wa lkę  z p lag ą  p o ża ro w ą  na 
wsi, wiele też gmin  zarządzi ło wzmocn ien ie  
dozoru nad piecami  i kominami .

— S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  
w  W  y m y ś 1 i n i e. W  roku  bieżą cym sem i ­
n a r y u m  rzeczone uko ńczy ło  29-iu s łuchaczów.  
Z p rz y je zdnych  zdało na św iad e c tw a  n a u c z y ­
cielskie 17-n. E g za m in y  dla ek s t e rn ó w  w ty m  
ro ku  były  w y j ą t k o w o  pomyślne .  Z d aw ało  
17-u i wszyscy ot rzymal i  św iad e c tw a  nau c zy ­
cielskie,  g d y  w inne lata przy takich eg zam i ­
nach za ledwie ki lku wychodzi ło  zwycięsko,  
a zdarzało  się i tak,  źe ża den  nie Zdał. ZwTT- 
szcza nieszczęściło się k a n d y d a tk o m  na n a ­
uczycielki .

W z g lę d n o ś ć  o b ec n a  t łomaczy się wie lkiem 
zapo tr zebow an iem  nauczyciel i  wo bec za p ro ­
wadzen ia  sieci szkolnej .

— S t a n  z a s i e w ó w  w R o  s y  i. Minister 
s p r a w  w e w nę t rznyc h ,  za n ie pok o jony n iepom y-  
ślnemi  wiadomościami  o s tanie  zas iewów,  
zwróci ł  się do g ł ó w n e g o  za rządu  rolnic twa 
i u rządze ń  rolny ch  z zapy taniem ,  o ile w ia ­
domości  te są  p ra w dz iw e  i j aki e  ś rodki  p o ­
t r ze b a  będz ie  zarządzić  na w y p a d e k  n i e u ro ­
dzaju.

Z e b r a n e  już info rmacye w skazu ją  k on ie ­
czność  zarządzenia  odpowiednich ś ro dków  
p rz ec iw ko  s k u tk o m  nieurodzaju .

Rus . S ło w o  pisze, że w całej prawie  w scho­
dniej  Rosyi  Eu ro pe jsk ie j  p a n u j e  s t rasz l iwa p o ­
sucha,  niszcząca w sze lką  roślinność.

— A s e k u r a c y a  o d  k r a d z i e ż y  k o n i -  
W  p ew n e j  wsi gub.  Kijowskie j  włościanie 
w celu walki  z k o n io k rad z tw em  zamie rza ją  
uciec się do n a s t ęp u ją ceg o  c i ek a w eg o  sposobu:  
m a j ą  w pro w adz ić  u siebie w z a j e m n ą  asekura -  
cyę  od kon iokradz twa.  Konie  p rz y jm o w a n e  
b ę d ą  do  ubez pieczen ia  w wysokości  po łw y 
s u m y  szacunkow ej  z p re mią  w ilości 6 kop.  
od rub la  szacunku.  W  razie kradzieży  wszyscy  
cz ło n k o w ie  organizacyi  uczes tn iczą  w p o s z u ­

kiwaniach konia,  uchy la j ący się zaś od tego 
karani  są  po rublu  na rzecz kapi ta łu  a s e k u r a ­
cyjnego.  Uchy la ją cy  się od ubezp ieczen ia  
sw ych  koni p opada ją  w podejrzenie ,  j a k o  
przypuszczalni  wspólnicy  koniokradów.

— S z y b k i e  ż n i w a .  Z e  wszystkich s tron 
donoszą  o nadzwycza j  spr zy ja jących  w a r u n ­
kach dla żniw tegoroczny ch .  P rz e p y sz n a  po-

I g o d a  upalna  dozwala ła  nazajut rz  ju ż  zwozić 
i  sn o p y  do s todoły;  j a r e  zboża  szybk o do j rz e ­

wa ły  i w n e t  po pszenicy zaczęto zbierać  
jęc z m io na  i owsy.  A czko lwiek  s k u tk iem  
d łu go t rw a łych  up a łów  kłos sypie,  j ednak obfi­
tość z iarna wynagro dz i  na tu ra ln ą  tę s t ra tę  
przy zbiorach w okres ie  wcześnie jszej  do j r za ­
łości zboża;  ty lko s łomy nie j e s t  za wiele,  
zboże  bowiem wszędzie  poszło w kłos.

— U p a ł y  i o w o c e ,  n a d e r  w y s o k a  tem - 
j  pera t u ra ,  do chodząca  do 35 s topni R., zgubnie
' w p ły n ę ła  na  do jrzewan ie  owocu,  szczególniej  
! w og ro dach  piaszczystych.  Gruszki  i jabłka  

dotychczas  nie wzmocni ły  się należycie 
i sokami  i nie s fo rm ułowa ły  pełnych k o m ó ­

re k  nas iennych.
— C h o l e r a .  W e d ł u g  informacyi  komisy i 

| p rz ec iwdżumow ej ,  w gub.  podolskiej  w 3 po- 
| wiatach do 16 b. m. z a n o to w ano  30 w y p a d k ó w

zas łabnięć  na cholerę ,  z tej l iczby — 14 śmier-  
J telnych.  W  celu w y kry c ia  źródła  epidemii 
j- d e l e g o w a n y  j e s t  prof.  ZntrotottiVJ.

Wojna serbsko-austryacka.
Nagły rozwój  w y p a d k ó w  pomiędzy  A u -  

s t r o - W ę g r a m i  a S e rb i ą  zastał  dy p lo m a tó w  
euro pe jsk ich  zupe łnie  n iep rz ygo tow anych .  Po 
p ierw szem  wra żen iu  p ró b o w a n o  ze s t ro ny 
Angl i i  po ś redn iczyć w  Berlinie,  w celu za ła ­
go dze n ia  za ta rg u  za p o m o c ą  zwołania  konfe- 
rencyi  wielkich m o ca r s tw  europejsk ich ,  — 
p ro pozycya  ta j e d n a k  nie została przyję ta .  
Dziś zamias t  w y m o w y  d y p lo m a tó w  p r z e m a ­
wia ją  działa wo jenne.

P ierwsze  po tyczki  na  gran icy  Serb i i  
i A u s t r o - W ę g i e r  już  nas tąpi ły.  S e r b o w ie  
wysadzili  w pow iet rz e  most  łączący ich stolicę 
Bia łogród  z mias tem au s t ry ack iem  Zem uniem .  
A u s t r y a c y  usiłowali  p rz ep ra w ić  się przez  
D u n a j  i w kro czyć  do Serbii ,  lecz nie zdołali 
t eg o  na  razie uczynić ,  gdyż  S e rb o w i e  stawili  
opór.

W  o bu  kra jach  o d b y w a  się pospieszne 
g ro m a d z en ie  wojska.  Ko le je  aus t ry ack ie  o d ­
dane są  pr aw ie  wyłącznie na us ługi  minis te-  
ry u m  wojny;  o sob y cywilne  ani t o w ar y  p r y ­
w a tn e  nie są  p rzew ożone .  W  niektórych 
mias tach — j a k  w P radze ,  W i e d n i u  — ceny 
żyw nośc i  n iezmiernie  wzros ły  i m ies zkańcom  
grozi  głód.
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Serbow ie  przewieźli ze swej stolicy — 
Białogrodu — wgląb kraju skarb, archiwum 
i wszystko, co było cenniejsze. D w ór również 
opuścił Białogród.

W ypadki te odezwały się głośnem echem 
we wszystkich państw ach Europy. W  Berlinie 
odbywaja. się olbrzymie manifestacye na ko­
rzyść Austryi, przeciwko Serbii i Rosyi; jedno ­
cześnie ludność gwałtownie zaczęła wycofy­
wać swoje wkłady z kas oszczędności. 
W  Petersburgu , Moskwie, Kijowie i innych 
miastach Rosyi takie manifestacye odbywają 
się na rzecz Serbii, przy tern ustały, strej ki 
robotników fabrycznych. W  Paryżu również 
manifestują za Serbią  i Rosyaj. Bulgarya 
i Turcya  oświadczyły swoją neutralność, R u ­
munia i Belgia zbroją się. Anglia zarządziła 
olbrzymi przegląd swojej potężnej floty, Niem­
cy również mobilizują flotę.

Słowem, w chwili gdy to piszemy na 
pierwszy sygnał zawieruchy wojennej wszyst­
kie państw a Zachodnio-europejskie stawiają 
się w pogotowiu wojennem i w postawie 
wyczekującej, każdy dzień przynieść może 
wiadomość o rozszerzeniu się pożaru w ojen­
nego.

Niemcy 1-go sierpnia wypowiedziały R o­
syi wojnę.

ZA GRA NICZN A.

* H a n d e l  z H o l a n d y ą .  Dla rozwoju 
s tosunków handlowych założono w A m sterda­
mie specyalne biuro, subw enc jonow ane  przez 
rząd tamtejszy i popierane przez wszystkie 
organizacye handlowe i przemysłowe kraju. 
Biuro zostaje pod opieką królowej holender­
skiej (wdowy) i nosi tytuł: „Bureau voor 
Handelsinlichtingen", mieści się przy ul. Vude- 
B rugsteeg  w Amsterdamie. D yrektorem  jest 
p. O. Kanierligh Onnes. Biuro udziela wszel­
kich informacyi i objaśnień, oprócz informa- 
cyi o zdolności kredytowej, podaje adresy 
firm, dane statystyczne itp., prowadzi stałą 
wystawę prób i wzorów towarów, w ytw arza­
nych w Holandyi i urządza w swojem pomie­
szczeniu wystawy tymczasowe prób i wzorów 
towarów, poszukujących zbytu w Holandyi 
i jej koloniach.

W szystkie czynności biuro spełnia bez­
płatnie.

Biuro rozesłało okólnik do organizacyi 
handlowych całego świata, pomiędzy innemi 
do organizacyi handlowych w Królestwie 
Polskiem, zawiadamiający “o istnieniu takiej 
instytucyi i zapraszający do korzystania z jej 
usług, tak w dziale wywozowym, jako też 
przywozowym.

* O l b r z y m i  p r z e g l ą d .  Przed kilku |

dniami odbył się pod Spithead  w obecności 
króla przegląd wojennej floty angielskiej,, 
k tóra dotychczas nigdy nie zjawiła się w j e -  

j  dnem miejscu w tak olbrzymiej sile liczebnej. 
[ Król i książę Walii byli na królewskim okrę- 
I cie admiralskim „Victoria and A lbert" . G dy  

król wchodził na pomost komendanta, nastą­
piło salutowanie, jakie nigdy nie było udzia­
łem żadnego mocarza. W  jednej chwili na 493 
okrętach wojennych zagrzmiały działa. S t ra ­
szny huk napełnił powietrze, wstrząsnął ziemią 
i-w zburzył lale. Gdy zamilknęły działa, m u­
zyki na wszystkich okrętach odegrały hymn 
„God save the king". Nastąpił potem prze­
gląd floty, który podobny był do olbrzymich 
m anew rów  morskich. Przed królewskim okrę­
tem  admiralskim przeciągnęły ogromne drea- 
dnoughty  z wieżami pancernemi i potwornie 
wielkiemi działami. O bok dreadnoughtów pły- 
nęły po bokach -krążowniki najnowszej kon- 
strukcyi, m anewrując z ogromną łatwością. 
Dalej płynęły w nieprzejrzanych szeregach 
pancerniki, torpedowce, łodzie podwodne, 
kontrtorpedowce. Był to jakiś fantastyczny 
pochód wojenny, jakby  w yjęty  z książki 
W ellsa. T a  największa na świecie flota w ojen­
na zajęła obszar przeszło 35 mil kw adrato­
wych. Potem od strony Portsmouth, zjawiły 
się czarne potwory: „hiperdreadnoughty",
p ływające fortece pancerne, niezwyciężone 
w swojej mocy. W  środku tego m ajesta ty ­
cznego korowodu płynął „Tron Bukę", olbrzym 
ponad wszelką miarę. Gdy te olbrzymy pły­
nęły przed królem, po'd niebem zjawiła się 
flota powietrzna, witając króla. Na czele p ły­
nęły dwa balony, za niemi jak  ptaki w ędro­
wne, ciągnęły aeroplany, tworząc w pow ie­
trzu ruchom y klin. Hydroplany  opadły na 
wodę, bujały po falach przez kilka minut, 
i znowu uleciały w powietrze. O kręty, które 
brały udział w przeglądzie, posiadają poje 
mności 1,187.950 ton, czyli 12,879.500 centa- 
rów metrycznych.

* N o w y  n a s t ę p c a  t r o n u .  Następstwo 
tronu austryacko-węgierskiego przeszło na 
brata stryjecznego zam ordowanego Franciszka 
Ferdynanda  arcy księcia Karola Franciszka 
Józefa. Liczy on obecnie 27 lat życia. Ożenio­
ny 21 października 1911 r. z księżniczkąParmy, 
Zytą, jes t  ojcem urodzonego 20 listopada 1912 
roku arcyksięcia Franciszka Józefa Ottona.

N ow y następca tronu jest majorem armii 
austryackiej. Jest on synem  brata  cesarskiego, 
O ttona i księżniczki Maryi T eresy  Saskiej.

Arcyksiążę prowadził dotychczas cichy 
żywot i jes t  mało znany, jako dyplomata. 
Uchodzi on za mniej energicznego od zamor­
dowanego.
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Ze spraw robotniczych.
Z prasy.

Rozruchy i strejki w  Petersburgu.
W  W iedom ostiach Gradonaczalstwa wy- 

drukowano co następuje:
„Dn. 23 lipca nie przystąpili do pracy 

robotnicy zakładów fabryczno-przemyslowych 
i drukarni w liczbie 135 tys., część ich usiło­
wała w ciągu dnia tłumnie się gromadzić 
i śpiewać pieśni rewolucyjne, ale oddziały 
policyi i kozaków natychmiast rozpraszały 
manifestantów, przyczem kozacy i funkcyo- 
naryusze policyi dali kilka wystrzałów do 
otwartych okien domów nr. 23 przy ul. Ko- 
sej, N° 12 przy ulicy Opoczyńskiej, nr. 66 na 
bulwarze Szkiperskiego kanału na wyspie 
W asilewskiej, z których rzucano kamienia­
mi. - W yniki strzałów nie są wiadome. 
Podczas rozpędzania manifestantów w okrę­
gach II cyrkułu dzielnicy Kołomieńskiej dziel­
nicy Moskiewskiej i I cyrkułu dzielnicy P e ters­
burskiej czterech policyantów zostało lekko 
rannych kamieniami. W  ciągu dnia za w ybry ­
ki demonstracyjne aresztow ano 61 osób. Od 
rana przystąpili do pracy motorniczowie i kon­
duktorzy tramwajów. Ruch tram w ajów  na 
ulicach stolicy przywrócono, przyczem m ani­
festanci trzykrotnie usiłowali wstrzymać ruch 
tram wajów, a mianowicie około domów nr. 62 
i 82 na Ligowce i koło domu nr. 11 na ul. 
Gewańskiej. W  trzech wagonach rozbite szy­
by. Jeden z motorniczych zraniony został 
kamieniem w głowę. Policya rozpędziła m a­
nifestantów".

Jak zapatryw ały się pisma rosyjskie na 
te rozruchy i strejki, czytamy:

„Swiet" (J\° 177) potępia go z uwagi na 
krzywdy, wyrządzane jednostkom, ale kończy 
na pobudkach politycznych. Pisze mianowicie: 

„Całkiem niespodziewanie zaczął się 
w Pe tersburgu  stre jk  robotniczy, niepokojący 
swojem  okrucieństwem  spokojnych mieszkań­
ców. Pobito i poraniono około stu policyan­
tów, przeszło dwudziestu konduktorów  tram ­
wajowych, połamano około dwustu  w agonów , 
zniszczono wiele składów i sklepów. Cóż to 
jes t  takiego? Jeżeli robotnicy chcą pokazać, 
że s tanowią siłę zorganizowaną, od takiej 
dzikiej siły chroń nas, Boże!

„W  teraźniejszych niepokojących czasach, 
k iedy trzeba być przygotow anym  na wszelkie 
możliwości, „przodujący" robotnicy najspokoj­
niej porzucają pracę w fabrykach, w yrabia ją­
cych przedmioty, potrzebne gwoli obrony

państwa. Niemasz w nich najmniejszej miłości 
ku ojczyźnie!"

W ieczernieje W rem ia  (Ns 810) doszukuje 
się przyczyn stre jku w Niemczech i tak pisze:

„Rzecz ciekawa, dlaczego bezrobocie 
wybuchło mianowicie w  chwili, kiedy naród 
francuski zszedł się z rosyjskim, aby uradzić, 
jak  obronić się od wspólnego wroga?

S tre jk  ten jes t  na rękę  tylko dla Niemiec. 
Francuzi ujrzą, że Rosya nie jest  tak silna, 
jak  utrzymują, że uspokojenie wew nętrzne 
napraw dę w niej nie nastąpiło, że w razie 
wojny Niemiec z Francyą, Rosya, pomimo 
szczerej chęci, nie potrafi niczego dokonać 
wobec zamieszek wewnętrznych.

„W  rzeczywistości zaś Rosya nigdy jesz­
cze nie była tak silna, jak  obecnie; nigdy 
wojsko jej nie stało na takiej wysokości; stan 
finansowy Rosyi, po szeregu lat urodzajnych, 
jest  wyjątkow o świetny. Po raz pierwszy b ę ­
dzie można zawrzeć przyszły trak tat handlo­
wy z Niemcami pod niewątpliwym wpływem 
opinii publicznej. W  tem, oczywiście, Niemcy 
upatrują  całe zło dla siebie.

„Przymierze z Francyą, Anglią i Rumunią 
i utrwalenie s ię  jedności na p ó ł w y s p i e  Bał­
kańskim czyni Rosyę niedosięgalną i straszną 
dla Niemiec.

W  Austryi po zabójstwie arcyksięcia 
waśń pomiędzy Słowianami a Niemcami jesz­
cze bardziej wzrosła. Obaw iają  się tam, że, 
w razie wojny z Rosya, armia austryacka 
będzie rozbita przez swoich własnych Słowian 
wpierw, nim przyjdzie do starcia z wojskiem 
rosyjskiem.

„I oto w takiej chwili pierwszy obywatel 
Rzeczypospolitej francuskiej przyjechał do 
Rosyi i Francuzi bratają  się z Rosyanami. 
Jest  to dla Niemców okropne.

„I oto w sam dzień przyjazdu Francuzów 
zaczął się s trejk  polityczny. Czyż to nie cios, 
wymierzony przeciwko sojuszowi francusko- 
rosyjskiemu i przeciwko trójporozuinieniu? 
Czyż to nie szansa w ygranej dla przymierza 
potrójnego, być może, szansa jedyna?"

Ministeryum i ubezpieczenie robotników.
Ministeryum handlu postanowiło na porzą­

dku dziennym spraw ę rozszerzenia prawa 
o ubezpieczeniu na drobne przedsiębiorstwa 
fabryczne.

Inicyatywę w tym kierunku podjął miński 
urząd gubernialny do spraw ubezpieczeń ro­
botników, motywując wniosek jak  następuje:

Drobne przedsiębiorstwa fabryczne nie



t e  32 W I A D O M O Ś C I  M A R Y A W i C K l E  525

w ie le  się różnią ,  o p r ó c z  r o z m i a r ó w ,  od  tych ,  
k t ó r e  n a l e ż ą  d o  t o w a r z y s t w  u b e z p i e c z e ń ,  r o ­
b o t n i c y  za ś  t y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  s ą  w  s z c z e ­
g ól n ie  n i e k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h ,  bo n ie  są 
u b e z p i e c z e n i  o d  w y p a d k ó w  i o k a l e c z e ń ,  co 
o czy w iś c i e ,  w y w o ł u j e  w ś r ó d  n ich n i e z a d o w o ­
lenie.

Praca niepełnoletnich i Kobiet.
M i n i s t e r y u m  h a n d l u  u k o ń c z y ł o  p r a c ę  n ad  

p r o j e k t e m  p r a w o d a w c z y m  d o t y c z ą c y m  p r a c y  
mł o d z ie ż y  po n iż e j  l a t  17-tu or az  kob ie t .

P r a c a  ty ch  os ób ,  w e d ł u g  p r o j e k t u ,  m a  
t r w a ć  o g o d z i n ę  k ró c e j  niż p r a c a  d o r o s ł y c h  
m ę ż c z y zn .  P r a c a  n o c n a ,  p o m i ę d z y  g o d z i n ą  10 
w ie c z o re m ,  a 6 z r a n a  j e s t  d la  nich w z b r o n i o ­
na, j a k  r ó w n i e ż  p r a c a  w  k o p a l n i a c h  i k a m i e ­
n i o ło m a c h .

C e l e m  u c h r o n i e n i a  m ł o d z i e ń c ó w  w w i e k u  
lat  16 do  17 o d  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p r z y  w y ­
k o n y w a n i u  n i e k t ó r y c h  r o b ó t  w o b e c  n i e m o ż l i ­
w o śc i  p r z e w i d z e n i a  w s z y s t k i c h  p r z y p a d k ó w ,  
k tó r e  g r o ż ą  ż y c iu  l u b  zd r o w iu ,  w y d z i a ł  h a n d l o ­
w y  o t r z y m a ł  p r a w o  w y d a w a n i a  p o s t a n o w i e ń  
o b o w i ą z u j ą c y c h ,  k t ó r e b y  z a k a z y w a ł y  m ł o d z i e ­
ż y  tak ic h  prac.

Kasy chorych i strejki.
Jeże l i  b e z r o b o c i e  z a c z y n a  się z b y t n i o  

p r z e c i ą g a ć  i p r z y j m u j e  p o w a ż n e  ro z m ia r y ,  
to  z g o d n i e  z b r z m i e n i e m  a r t y k u ł u  35-go  „ U s ta -  
w y “, k a s a  c h o r y c h  zo s t a je  z a m k n i ę t a  i p o  
p o w t ó r n e m  p r z y j ę c i u  r o b o t n i k ó w  p o w i n n a  
p o w t ó r z y ć  się na  n o w o  p o w o l n a  p r o c e d u r a  
jej o rga n iz acy i .  R o b o t n i c y  w y d a l e n i  m u s z ą  
z r e z y g n o w a ć  z o t r z y m y w a n i a  z a p o m ó g  z f u n ­
d u s z ó w ,  k t ó r e  w  zn a c z n e j  m i e r z e  są  p r z e z  
nich z łoż one ;  p r ó c z  ty c h  w y p a d k ó w ,  g d y  do  
u s t a w y  k a s y  w ł ą c z o n y  zos ta ł  p u n k t  4- ty  a r t y ­
ku łu  62 -g o  d a j ą c y  p r a w o  ro b o t n i k o w i ,  k t ó r y  
o p u ś c i ł  p r a c ę ,  do  o t r z y m y w a n i a  m in im a ln e j  
z a p o m o g i  w  c ią gu  mies iąca .

T a k i  s t an  r z e c z y  n a jb a rd z i e j  d a j e  się w e  
znaki  r o b o t n i c o m :  n a  za s a d z i e  a r t y k u ł u  56-go 
k o b i e t o m  b ę d ą c y m  w  c iąży  i p o ł o ż n i c o m  p r z y ­
s ł u g u j e  p r a w o  k o r z y s t a n i a  z z a p o m ó g  li t y l k o  
w  t y m  w y p a d k u ,  j eże l i  b y t y  cz łon kin iami  k a ­
sy  nie m n ie j  niż w  c iągu  t r z e c h  mie s ię cy ,  p o ­
p r z e d z a j ą c y c h  dz ień  p o ł o g u .

W o b e c  t e g o  p o s z c z e g ó l n e  z a r z ą d y  kas  
c h o r y c h  m u s i a ł y  się z w r ó c ić  do  n a j w y ż s z e j  
in s ta ncyi ,  — g ł ó w n e j  r a d y  do  s p r a w  u b e z p i e ­
cz eń  ro b o tn ic z y c h ,  o w j r jaśn ien ie ;  j a k  n a le ż y  
p o s t ę p o w a ć  w  t ak i ch  c iężk ich  w a r u n k a c h ;  
n i e d a w n o  r a d a  g ł ó w n a  d a ła  w s k a z ó w k i ,  k tó re  
p o s i a d a j ą  n i e s ł y c h a n i e  w a ż n e  z n aczen ie ,  
p r z e d s t a w i c i e l e  r o b o t n i k ó w  w r a d z i e  k o n k r e ­
tn ie  w yl us zczyl i  s w e  żądania .

P r z e d e w s z y s t k i e m  r a d a  p rzy sz ł a  do  p r z e ­
ko n a n ia ,  że  n o w e  w y b o r y  p e ł n o m o c n i k ó w

i c z ł o n k ó w  z a r z ą d ó w  s ą  z b y t e c z n e ,  j e że l i  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  za czn ie  b y ć  c z y n n e  p r z e d  
u p ł y w e m  sześc iu  m ie s i ę c y ,  l icząc o d  dn ia  w y ­
d a le n ia  r o b o t n i k ó w  z p o w o d u  s t r e j k u ,  i p r z y j ­
m ie  z p o w r o t e m  w i ę k s z o ś ć  p o p r z e d n i c h  u c z e s ­
t n i k ó w  kasy ,  j e ż e l i  ż a ś  o k a ż e  się,  że  d a w n i  
u c z e s t n i c y  s t a n o w i ą  m n ie j s z o ść ,  to  t r z e b a  n a ­
z n a c z y ć  n o w e  w y b o r y  p e ł n o m o c n i k ó w .  W o ­
be c  t e g o  je ż e l i  k o m b i n a c y e  s ą  p o m y ś l n e ,  to 
w s z y s c y  z a c h o w u j ą  s w e  m a n d a t y  i k a s a  z a ­
c z y n a  s w ą  n o r m a l n ą  d z ia ła ln oś ć  b ez  w z g l ę d u  
na  p r z e r w ę  sz e śc io m ie s i ę c zn ą .  T e n  k r o k  ze 
s t r o n y  r a d y  g ł ó w n e j  z a s ł u g u j e  n a  u z n a n ie ;  
w s z a k  o n a  do  p e w n e g o  s to p n i a  p r o s t u j e  b ł ę d y  
i n i e d o p a t r z e n i a  p r a w a .

P o d c z a s  p r z e r w y  z a ś  s p r a w a  p r z e d s t a w i a  
się n a s t ę p u j ą c o .  J eże l i  w y d a l e n i a  r o b o t n i k ó w  
w s k u t e k  s t r e j k u  nie z m ie js z y ły  p r a w e m  
p r z e p i s a n e g o  k o m p l e t u  ( d o p u s c z a l n e  j e s t  
w ł o ż e n i e  o b o w i ą z k ó w  c z ł o n k ó w ,  k tó r z y  
us tąp i l i  n a  ich z a s t ę p c ó w ) ,  to k a s a  z a r z ą d z a ­
n a  j e s t  p o  d a w n e m u ;  w  p r z e c i w n y m  razie,  
j a k o  też,  j eś l i  i lość u c z e s t n i k ó w  nie w yn os i  
m ni e j  niż 200- tu,  „ r a d a  g u b e r n i a l n a  m o ż e  
s w o j ą  w ł a d z ą  n a k a z a ć ,  a ż e b y  d o  chwil i  w z n o ­
w i e n i a  dz ia ła lnośc i  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  k a s a  
b y ł a  z a r z ą d z a n a  n a  za s a d z ie  a r t y k u ł u  112-go,  
t. j. a ż e b y  z a r z ą d z a ł  k a s ą  o b e c n y  k o m p l e t  
z a r z ą d u ,  właśc ic ie l  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  l u b  do  
t e g o  p o w o ł a n a  j e d n o s t k a .

T e g o  w ł a ś n i e  żądal i  p r z e d s t a w i c i e l e  r o ­
b o t n i k ó w ,  p r o p o n u j ą c ,  a b y  n ie  z a p a t r y w a ć  
s ię  na  z e r w a n i e  u m o w y  n a j m u  w s k u t e k  s t r e j ­
ku,  j a k o  n a  o s t a t e c z n e  z e r w a n i e  s t o s u n k ó w  
u m o w y  m i ę d z y  p r z e d s i ę b i o r c a m i  a r o b o t n i k a m i .

R o b o t n i c y  miel i  n a j z u p e ł n i e j s z ą  r a c y ę  
g d y  zażąda l i ,  b y  s t r e j k  b y ł  u w a ż a n y  za c z a ­
s o w e  i c z ę ś c i o w e  z a w i e s z e n i e  d z ia ł an i a  u m o ­
wy.  W  razie z g o d y  w ł a d z  o d n o ś n y c h  r o b o t n i ­
cy  s t r e j k u j ą c y  n a d a l  b y l i b y  u c z e s t n i k a m i  k a ­
s y  i co za  t e m  idz ie  m o g l i b y  n a d a l  p i a s t o w a ć  
m a n d a t y  w  k a s a c h  ch o r y c h .  N i e w i a d o m o ,  czy 
p r z e d s t a w i c i e l e  p r o l e t a r y a t u  u w a ż a l i  za  k o n i e ­
czne ,  b y  us un ię c i ,  r o b o t n i c y  n a d a l  wnosi l i  
s k ł a d k i  d o b r o w o l n e  do  k a s  c h o r y c h ,  l ecz  to 
w y p ł y w a  z ich po ło żeni a .

P r z e c i e ż  j u ż  s a m a  r a d a  p o s z ła  w  t y m  
k i e r u n k u  p r z y z n a j ą c ,  że  c z a s o w e g o  z a m k n i ę ­
cia z a k ł a d ó w  „ w s k u t e k  o d n o w i e n i a ,  s p o w o d o ­
w a n e g o  p rz e z  w i o s e n n e  w y l e w y  r z e k " ,  p o ­
c i ą g a j ą c e g o  za  s o b ą  w y d a l e n i e  r o b o t n i k ó w ,  
n ie  n a l e ż y  u w a ż a ć  za  o s t a t e c z n e  z e r w a n i e  
u m o w y  n a j m u ,  lecz za  c h w i l o w e  w s t r z y m a ­
nie  j e g o  dz ia łania .

P r z y z n a n e  u c z e s t n i k o m  k a s y  z a p o m o g i  
w s k u t e k  c h o r o b y  p r z e d  ich  w y d a l e n i e m ,  m u ­
s z ą  b y ć  w y p ł a c a n e  p r z e z  wła śc ic ie la  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  ( lub  a d m i n i s t r a c y ę  f a b ry k i )  z f u n ­
d u s z ó w  kasy .  L o s  ch o r y c h ,  k t ó r y c h  z a s k o c z y ł  
s t re jk ,  j e s t  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  z a b e z p i e c z o n y ,  
p o n i e w a ż  w y d a w a n i e  z a p o m o g i  m o ż e  t r w a ć
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26 tygodn i ,  a n a  zasadzie  4 -go  p u n k tu  62 
a r ty k u łu  — za ledw ie  m iesąc. M ogą tu p r z e ­
szkodzić ty lko  okólniki w yjaśn ia jące .

W y ja śn ie n ia  ra d y  zaw ie ra ją  w sobie 
p e w n e  zdobycze  dla in te re só w  p ro le ta ry a tu .

0 robotnikach sezonow ych.
P ra s a  ro sy jsk a  w os ta tn ich  czasach żyw o  

in te re su je  się sp ra w ą  ro b o tn ik ó w  sezonow ych .
N ied aw n o  T o rg o w o -P ro m y sz le n n a ja  G a ­

ze ta  w sk azy w ała  n a  uza leżn ien ie  ro ln icznego 
ry n k u  roboczego , zw łaszcza n iem ieck iego , od 
im igracyi ro b o tn ik ó w  z p ań s tw a  rosy jsk iego .  
O b e cn ie  zas tanaw ia  się znów  n ad  znaczeniem  

i im igracyi sezonow ej dla F rancy i,  zw raca jąc  
ui w agę  na korzyści, jak ie  m o g łab y  w yciągnąć 
R osya ,  sk ie ro w u ją c  ro b o tn ik ó w  do k ra ju  tego.

W  przec iw ieńs tw ie  do N iem iec F ra n c y a  
pozosta je  ciągle jeszcze  k ra jem  ro ln iczym  
i w iększa  część ludności je j  trudn i się ro ln i­
c tw em .

W  m iarę zm nie jszan ia  się ludności w ie j­
skiej w e F rancy i,  podobn ie  j a k  i w N iem czech, 
n a b ie ra  coraz w ięk szeg o  znaczen ia  sp raw a  
znalezien ia  rą k  roboczych ,  tem b ard z ie j ,  iż we 
F ran cy i  w iększe g o sp o d a r s tw a  są  bardziej 
rozpow szechn ione .

D o ty ch czas  b ra k  rą k  ro boczych  z a sp ak a ­
jan y  był na jinem  ro b o tn ik ó w  cudzoziem ców . 
S y n d y k a ty  ro ln icze  w d e p a r ta m e n ta c h  M eurthe  
i M oselle p ierw sze  zaczę ły  sp ro w ad zać  r o b o ­
tn ik ó w — Polaków . N iedaw no  o nich pisał 
Eclair . W  1907 ro k u  P o la k ó w  przyszło  do 
F ran c y i  400, w 1908 r. było  ich ju ż  około  
1000, a w osta tn ich  czasach liczba ich w y n o ­
siła p raw ie  6 tys. P rzy c h o d zą  oni z Polski 
au s try ack ie j ,  z Galicy i, gdzie  w s k u te k  n ie n a ­
wiści do N iem ców , czyn ione są  usiłow ania  
zm iany  d o ty ch czaso w eg o  k ie ru n k u  em igracyi.

W e  F ran cy i  w ielkie  je s t  w ięc z a p o trzeb o ­
w anie  rąk  roboczych  dla roln ictw a, a w p rz y ­
szłości z ap o trzeb o w an ie  to będzie jeszcze  
w iększe. K w e s ty a  ta  m oże m ieć — m ówi 
„T org . P rom . G a z .“ — bardzo  doniosłe  zn a­
czenie d la  ro b o tn ik ó w  p a ń s tw a  rosy jsk iego . 
J a k  w iadom o, liczba robo tn ików , udających  
się na za robki sezo n o w e  za gran icę , s ta le  się 
zw iększa. D o ty ch czas  cały  ten  ruch sk ie ro w a ­
ny  był do N iem iec i za ocean. W e  F ran cy i  
zaś ro b o tn ik ó w  z R osy i było  dotychczas  b a r ­
d zo  nie w ielu  i trafiali tam  p rzy p ad k o w o .

O b ecn ie  na leży  p raco w ać ,  ab y  stosunki 
te  zm ieniły  się. P rze d ew szy s tk iem  rolnicy 
francuscy, p o szu k u jąc  rą k  roboczych ,  m o g ą  
zw rócić się do Rosyi, tak  jak  zw racali się już  
do Galicyi. P o w tó re  ro bo tn icy  z p ań s tw a  ro ­
sy jsk iego ,  idąc coraz głęb ie j  do Niem iec i d o ­
c iera jąc  do F rancy i,  m o g ą  s topn iow o  zacząć 
i a m  n ap ły w ać  w  większej liczbie. P rzyn ies ie

to znaczne korzyści n ie ty lko  im sam ym , lecz 
rów nież  i obu krajom .

W  rzeczyw istośc i  i w aru n k i  p ra cy  we 
F rancy i  są  znacznie lepsze niż w  Niemczech; 
np. ro b o tn ik  zw ykły ,  p ra cu jący  na dniów kę, 
o trzy m u je  w N iem czech  p rzecię tn ie  od 2 do 
2,80 franków  *) frank  38 kop  sam  ro bo tn ik  
d os ta je  2,25 do 3,45 fr. p rzy  ro b o tach  lżejszych 
i 3 do 4,25 fr. p rzy  cięższych. Z a  zb ió r zboża  
z je d n e g o  h ek ta ra  2) w N iem czech  p łacą  15 do 
25 fr., w e F ran cy i  p rzec ię tn ie  44 franków . R oz­
szerzen ie  ry n k u  p racy  dla ro b o tn ik ó w  z R o ­
syi pos iada  treż  inne doniosłe  znaczenie. N a 
w y p a d e k  n ieu rodza ju  w N iem czech ro b o tn ik  
w państw ie  rosy jsk iem  nie zosta łby  zupełnie  
bez pracy , g dyż  m ó g łb y  w znaczniejszej li­
czbie zw rócić się do F rancy i.

W reszc ie  przejście  ro b o tn ik ó w  z p ań s tw a  
rosy jsk iego  do F ran c y i  będzie  posiadało  p e w ­
ne znaczenie  w czasie p e r trak tacy i  z N iem ca­
mi w  sp raw ie  n o w eg o  t ra k ta tu  hand low ego . 
N iem cy  są  p rzekonan i,  że w strzym an ie  n ap ły ­
w u  ro b o tn ik ó w  sezonow ych  do N iem iec je s t  
p raw ie  n iem ożliw e. Z d an ie  to  po  części je s t  
p raw dziw e: j e s t  to  n a w e t  do p e w n e g o  s to p ­
nia n iepożądane. Lecz przecież  R osya  choć 
część tej em igracyi sk ierow ać m oże do F rancy i.

E m ig racy a  ro b o tn ik ó w  polskich z p ań s tw a  
ro sy jsk ieg o  o d b y w a  się już  obecnie . Z w ró c e ­
nie n a  nią uw agi sfer rz ąd o w y ch  przv  okazyi
odnow ien ia  t rak ta tu  h an d lo w eg o  z N iem cam i 
i p rz y  okazyi uchw alan ia  u s ta w y  em ig ra cy j­
nej je s t  rzeczą  poży teczną .

Prawo o ubezpieczeniu  
robotników 

od nieszczęśliwych wypadków.
Najwyżej zatwierdzone d. (23 czerw .) 6 lipca 1912 r.

(C. d.

59. Nieletni, n iem ający  ani rodziców, ani 
op iekunów , ani k u ra to ró w  w  m iejscu, gdzie 
się zna jdu je  p rzeds ięb io rs tw o , otrzj^mują, w c e ­
lu p ro w ad zen ia  sp ra w y  w tow arzy s tw ie  ubez-  
p ieczen iow em  lub  w sądzie, specya lnych  dla 
d anego  w y p a d k u  op iekunów , m ianow anych  
p rzez  w łaśc iw ego  N acze ln ika  Z iem skiego ,  S ę ­
dziego  m ie jsk iego  p o k o ju  lub  gm innego . In­
sp e k to r  fab ryczny  m a praw o, a na życzenie 
n ie le tn iego  a lbo na w ezw an ie  ze s tro n y  w ła-

') F ra n k = 3 8  kop.
2) H ek ta r  ziemi praw ie  2 morgi
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śc iw ego  N aczeln ika  Z iem sk iego  lub  S ędziego , 
obow iązany  je s t  do zak o m u n ik o w an ia  tym  
ostatnim, na kogo m ożna b y łoby  włożyć ty m ­
czasow o obow iązek  o p iek u n a  lub k u ra to ra  
w w ypadkach  okreś lonych  w a r ty k u le  n iniej­
szym.

60. T e rm in y  w y p ła ty  e m e ry tu r  okreś lane  
są  za zgodą  obustronną;  o ile tak a  zgoda nie 
nastąpi, w y p ła ta  e m e ry tu r  o d b y w a  się co m ie­
siąc z góry .

Z apom ogi są  w y p łacan e  w term inach 
o k r e ś l o n y c h  w ustaw ie  to w arzy s tw a  u b ezp ie ­
czeniow ego, lecz nie rzadziej niż dw a razy  
m iesięcznie .

W y p ła tę  zapom óg, za zg o d ą  to w arzy s tw a  | 
ubezp ieczen iow ego , m oże usku teczn iać  albo i 

kasa  chorych  albo właściciel p rzedsięb io rs tw a.
61. N a żądan ie  e m e ry ta  to w arzy s tw o  I 

ubezp ieczen iow e obow iązane  je s t  w ok reś lo ­
nych  te rm inach  p rzesy łać  przez  pocztę  n a le ­
żne  im sum y, w e d łu g  w sk azan eg o  adresu. 
W  ob ręb ie  P a ń s tw a  koszt p rzekazu  poczto- 
w e g o  na leżnych  em ery to w i k w o t odnosi się | 
n a  ra ch u n ek  to w arzy s tw a  u bezp ieczen iow ego . !

Na żądanie  to w arzy s tw a  u b ezp ieczen io ­
w e g o  lub  innej w yp łaca jące j  e m e r y tu rę  insty- j  

t u c y i ,  e m e r y c i  o b o w i ą z a n i  są ,  w term inach  
okreś lonych  przez  R adę  do s p r a w  u b e z p i e c z e ­
nia robotn ików , nadsyłać  zaśw iadczenia  o tem, 
że żyją; w d o w y  p o b ie ra jące  e m e ry tu rę .p o  
m ężach  zm arłych  w sk u tek  nieszczęśliw ego 
w y p ad k u ,  m ogą być w ten  sam sposób  zo b o ­
w iązy w an e  do sk ładan ia  zaśw iadczeń, że nie 
w yszły  za mąż. Z aśw iadczen ia  pow yższe  w y ­
d a ją  bezpła tn ie  w łaśc iw e w ładze w skazane  
p rzez  R adę  do sp ra w  ubezp ieczen ia  ro b o tn i­
ków. W  razie n iedos tarczen ia  zaśw iadczeń 
p o w y ż s z y c h  m oże b y ć  w strzy m an a  w yp ła ta  
e m ery tu ry .

62. W  ciągu lat trzech od dnia p o s ta n o ­
wienia o w yznaczen iu  e m ery tu ry ,  n iezależnie  
od tego, na jak ie j  d rodze zosta ła  ona w y z n a ­
czona, każda ze s tron  m a  p ra w o  raz na rok  
nie częściej, do żądania  p o n o w n y ch  oględzin 
lekarskich w celu zam iany  wysokości e m e r y ­
tu ry  lub uchy len ia  te jże  zależnie  od rzeczy ­
w istego  s tan u  zdolności do p racy  em ery ta ;  
p rzy tem  w y p ła ta  pow iększonej  em ery tu ry  
n a s tęp u je  dop iero  od chwili pod jęc ia  s ta rań
0 d o konan ie  p o n o w n y ch  oględzin lekarsk ich
1 w tym  ty lko  w ypadku , k iedy  s tw ie rd zo n em

zostanie, że zaszły u p a d e k  w s tan ie  zdolności 
do p racy  je s t  w  zw iązku ścisłym z obrażen iem  
cielesnem , p ie rw o tn ie  d o znanym  w sk u tek  
n ieszczęśliw ego  w y p adku . W y p ła ta  zaś e m e ­
ry tu r  zniżonych lub  uchy len ie  te jże  n a s tę p u ­
je  od dnia p rzys tan ia  na to s tron  obu  albo 
od dnia za w y ro k o w a n ia  sąd o w e g o  w  tej s p ra ­
wie. P rzepis  ten nie rozciąga się na w y d a w a ­
ne zam iast  e m e ry tu ry  zapom ogi jed n o ra zo w e  
(ar. 35), k tó rych  w ysokość  nie u leg a  zmianie..

Jeżeli  p ie rw o tn e  p rzyznan ie  em e ry tu ry  
j  odby ło  się w drodze  sądow ej,  to żądan ie  p o ­

now nych  oględzin lekarsk ich  w celu zam ian y  
w ysokości e m e ry tu ry  lub uchy len ia  te jże  
w inno być  sk ie ro w an e  do teg o  sądu , w k tó ry m  
był w y d a n y  p ierw szy  w yrok , i rozs trzyga  się 
w p o rząd k u  w y k o n a w czy m  sp ra w  o roz licza­
niu strat,  d o ch o d ó w  i w y d a tk ó w  (Zb. P raw , 
t- XVI cz. I w yd. 1892 r. Ust. Kod. Cyw. art. 
896 i nast.).

(D. c. n.)

Język m iędzynarodowy.
Z adan iem  J ę z y k a  M ięd zy n a ro d o w eg o  je s t  

u ła tw ien ie  u s tn y ch  i p iśm iennych  -stosunków  
j m i ę d z y  ludźmi, n a l e ż ą c y m i  do r o z m a i t y c h  na- 
| rodowości. N ie  prag n ie  on zastąp ić  so b ą  j ę ­

zyki o jczyste ,  ani uszczuplić ich używ alność  
lub znaczenie, lecz m a  s łużyć ob o k  ję z y k a  o j­
czy s teg o  jako pom ocniczy  a n eu tra ln y  ś ro d ek  
kom un ikacy i  u m y sło w ej dla całej ludzkości 
wogóle.

B y spełnić  to zadanie J ę z y k  M iędzynaro ­
dow y m usi o d p o w iad ać  w a ru n k o m  n as tęp u ­
jącym :

1) Pow in ien  być n eu tra ln y m , ab y  na p rz e ­
szkodzie ku je g o  uznaniu  i rozpow szechn ien iu  
n ie s ta ły  am b icy e i  drażliwości na rodow ościow e,

2) Pow in ien  być ła tw ym  do nauki i d o ­
s tęp n y m  dla ludzi w szystkich  narodow ości,

3) Pow in ien  nadaw ać  się do każdego 
u ży tk u ,  a w ięc nie ty lko  do k o respondency i  
i lo zm o w y  po tocznej,  lecz i do w sze lk iego  
lo d za ju  dzieł n au k o w y ch  i l iterackich.

Ż a d e n  z n a tu ra ln y ch  ję z y k ó w  nie o d p o ­
w iada w szystk im  p ow yższym  w aru n k o m  i dla 
teg o  żaden  z nich nie nada je  się do pe łn ien ia  
roli ję z y k a  m ięd zy n a ro d o w eg o ; n a w e t  łacina, 
k tó ra  już  n ieg d y ś  w p ew n y m  zakres ie  była
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u ż y w a n a  do s to s u n k ó w  międ zy naro dow ych ,  
nie zdołała z p o w o d ó w  wyżej  w ym ien iony ch  
ustalić się na  za ję t em  s tanowisku .

T o  też tacy  genjaln i  uczeni  i myśl iciele 
jak Leibnitz,  Ka r tez jusz ,  Barcon,  Pascai,  L o ­
cke,  Volney ,  A m p e r e ,  b i skup John  Wilkins,  
s ł aw ny l ingwis ta  Miezzofanti ,  egiptolog  Laut ,  
A u g u s t  Comte ,  na jwiększy  l ingwis ta  X IX  w ie ­
ku Max Muller,  Reclus,  i inni uznawal i ,  że 
j ęzy kiem m ięd z y n a r o d o w y m  może  być ty lko 
j ę z y k  sztuczny,  g d y ż  ty lko on istotnie może  
posiadać  wyżej  w sp o m n ian e  zalety.

W sze lk ie  j ednak p ró by  p o d o b n e g o  języka,  
p o d e jm o w a n e  już wielokrotnie od lat  ki lkuset,  
j a k o  nie o d pow iada ją ce  wszys tk im  w y m i e ­
nionym w a ru n k o m ,  by ły  mniej  lub więcej  
chybione,  z wyj ą t ki em  j ę z y k a  Espe ran to ,  i 
k tó ry  czyni  zadość  w szys tk im  pow yższym  
w ą ru nkom .

J ę z y k  ten  j es t  dźwięczny,  giętki  i n a d ­
zwyczaj  bog at y;  g r a m a t y k ę  m a nies łychanie  
pros tą,  ł a t w ą i sk ładającą  się z 16 p ra wideł  
bez wszelkich w yją t ków ;  n ie  je s t  on b ow iem  
j ak im ś  językiem m a r tw y m ;  lecz przeciwnie,
— nie uchyla jąc  się od s w e g o  fu ndamentu ,  
t. j. zgodn ie  z zasadami,  na  k tór ych został  
opar ty ,  rozwija  się i u rab ia  j ak o  j ę z y k  żywy,  
nie dowo ln ie  j ed n ak ,  lecz praw id ło w o  
logicznie.

Lo gicz na  b u d o w a  zdań,  bo g ac tw o  s łowni ­
c tw a  i e las tyczność  j ę z y k a  E s p e r an to  dają 
możność  w yrażać  w nim naj wznośle isze i naj  
sub te ln ie js ze  odcienia uczuć i myśli  ludzkich
— lepiej i dokładnie j ,  niż w każd y m  innym 
języku .

P ięk ne ,  oryg inalne  t ł ómaczone u tw o ry  
e spe ra nck ie  w naj rozmai tszych dziedzinach 
d u ch a  ludzkiego,  nie wyłączając  poezyi ,  — 

są  w y m o w n y m  tego  d o w o d em .
Dzięki w sp o m n ian y m  za le tom Espe ran to  

znakomicie  się nad a je  do t łómaczeń wszelkich  
u tw o r ó w  n a u k o w y c h  i l i terackich.  S tw ie rd zo n o  
już n i e j ednokrotn ie ,  ż t łómaczenia  e s p e ran e c -  
kie, np. dziel Szeks p ir a  i Baj rona,  są w ięcej  
do  nich zbl iżone,  niż wszelkie  i s tn ie jące p r z e ­
k łady na  inne j ęzy k i  i nadzwyczaj  mato  różnią 
się od o ryg inał ów

O b e cn ie  j u ż  z arcydzie ł  l i te ra tu ry  i nauki ,

p rz et łómaczon yc h  na  Espe ran to ,  możn a u t w o ­
rzyć  sp o rą  b iblotekę;  w przyszłości  zaś, g dy  
j ę z y k  ten  wejdzie  w po w sz e ch n e  użycie ,  każde 
dzieło, g o d n e  uwag i  ogólnie ludzkiej ,  w ys tar czy  
w y d a w a ć  ty lko w dwóc h  języka ch :  w o j c z y ­
s t y m  a u t o r a  — d l a  u ż y t k u  s w e g o  n a ­
r o d u ,  i w m i ę d z y n a r o d o w y m  — d l a  
c a ł e j  l u d z k o ś c i .  A ż e  już  j e s t  k w e s ty ą  
przyszłości  do w o d z ą  niżej prz y toczo ne  dane 
o o b ecn y m  roz woju  i s tanie j ę z y k a  m ięd zy ­
na rodow ego .

W  ciągu 22 lat s w e g o  istnienia E s p e ­
r a n t o  w y t rz y m a ł  p ró b ę  czasu i we wszystkich  
zakątkach  świata  zdobył  sob ie  szczerą  s y m p a-  
tyę  i uznanie ,  a narody ,  kroczące  na  czele 
cywilizacyi i p o s tępu  — szczególnie  zaś F r a n ­
cuzi, Anglicy,  A m er y k an ie ,  Jap o ń c zy cy  i Niem 
cy — ocen iwszy  zale ty i p ra k ty czn e znaczenie 
t eg o  wielkiego w y n a la zk u  X IX  s tu lec ia  w p r o ­
wadza ją  go do p r o g r a m ó w  swych  szkół  i to 
częs tokroć  j ako  p rzedmio t  obowiązujący.  
Znakomici  nowocześni  j ę z y k o z n a w c y  różni 
uczeni i p isarze wydal i  na jpochlebnie jsze  opi ­
nie o j ę z y k u  E sper an to ,  j ak o  j ę z y k u  m ię d z y ­
n a r o d o w y m .
J a k ą  p o w a g ą  i uz nan ie m  cieszy się Espe ran to ,  
w y m o w n ie  św adczy  udział  w K o n g re sach  
espe ranck ich  licznych u r z ęd o w y ch  p rz ed s t aw i ­
cieli na jp ow ażnie jszych  ins ty tucyi  n au k o w y ch  
rz ądów  i osób uk o ro n o w a n y ch .

(D. c. n.).

Rozmaitości.
P i a s e k  p u s t y n i  z a m i a s t  k o m p r e s  ó w 

z l o d u .  Beduini  zamieszku jący go rą cą  p u s t y ­
nię S a h a r ę  dla us un ięc ia  gorączki chor ym 
dzieciom lub dla leczenia ran  za dan ych  na 
wojnie,  w y k o p u ją  w piasku dołek,  umieszczają  
t am  chore'  dziecko lub zranion ego żołnierza 
i nas tępnie  za sypu ją  go aż po szyję,  zos tawu-  
jąc go w tein położeniu,  dopóki  a lbo nie p o ­
lepszy się mu lub nie umrze .  Piasek  pustyni  
choć z wie rzchu ba rdzo gorący,  n a  pe w ne j  
g łębokości  jes t  bardzo  chłodny,  o czem wie ­
dzą  Beduini  i dla t ego  u ży w a ją  teg o  ś ro dk a 
zamiast  innych kompresów.

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewiez, M aryawita. 
D r u k a r n i a  Ks.  B i s k u p a  K o a d j u t o r a  R o m a n a  M. J. P r ó c h n i e w s k i e g o  w  L o d z i , F r a n c i s z k a ń s k a  27
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Wyjazd z W arszaw y statkami parowemi do Płocka na 
konsekracyę katedry maryawickiej naznaczony je s t  dla 
ludzi wiejskich i rozporządzających wolnym od zajęć  
czasem  na 13-go sierpnia, w czw artek wieczorem, dla 
pracujących zaś  w fabrykach, w kopalniach i dla służby  
dworskiej wyjazd naznaczony je st  na 14 sierpnia w pią- 

& ^  tek w południe. & ^
Pragnącym jechać do Płocka w kompanii należy natychmiast zapisać się 
w kancelaryach parafialnych, by takowe mogły wcześniej zamówić po­

ciągi 4-ej klasy i miejsca na statkach.

do sprzedania gospodarka
w Woli Cyrusowej naprzeciw kościoła. Ziemia dobra, żytnia, 
łąka, las—razem 20 mórg. Ze zbiorami i inwentarzem żywym 
i martwym za 6 tysięcy rubli. Z tych 2 tysiące małoletnich po­

zostaje na gruncie.

Jest do sprzedania za 6 tysięcy rubli
29 mórg ziemi, z których 3 morgi lasu. Łąki dobre. 
Odległość od Warszawy 3 mile, a od mostu na Wiśle 
przy Nowym Dworze 1 mila. Przez miejscowość ma 
przechodzić zaprojektowana kolejka do Warszawy. Zabu­
dowania w dobrym stanie. Wiadomości udziela: Zarząd 
parafii maryawickiej Leszno, st. kolei Kaliskiej: Błonie.


